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Milionowe masy pracujących

...Szczególne zna
czenie posiada tu 
kwestia śmiałego 
wysuwania na wyż
sze stanowiska, i to 
we właściwym cza
sie, nowych mło 
dych kadr. Sądzę, 
że nasi ludzie nie 
mają jeszcze całko
wicie jasnego sądu 
w tej kwestii. Jedni 
uważają, że przy do 
bieraniu ludzi nale
ży orientować się 
głównie na stare ka 
dry. Inni przeciw
nie, zamierzają orientować się głównie na mło 
de kadry. Wydaje mi się, że jedni i drudzy są 
w błędzie. Stare kadry stanowią oczywiście
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na wszystkich krańcach świata

Dumimi i wmii wilii m
Uroczyste obchody w Związku Radzieckim w rocznicą itatytacji Stciknowskisj

MOSKWA (PAP). Dnia 5 grudnia w całym Związku’
!» rł __l______  ____ _ . - • __• 1- ; , ssuuma »V VAiyui ZWIĄZKU

uaazieckim obchodzono uroczyście święto Konstytucji 
stalinowskiej z 1936 roku.

Na wszystkich domach sto 
hcy ZSRR powiewały czer
wone flagi. W przedsiębior 
stwach i zakładach nauko
wych odbywały się odczyty 
ha temat: „Konstytucja Sta 
unowska — konstytucją 
zwycięskiego socjalizmu“. W 
klubach, pałacach kultury i 
świetlicach otwarto wysta
wy, poświęcone wiekopom
ni rocznicy uchwalenia 
konstytucji. Setki tysięcy 
Mieszkańców stolicy odwie-1 
dzało tłumnie teatry, kina 1 
Muzea. Ze wszystkich za-1

kątków kraju napływają do 
Afoskwy doniesienia o ma
sowym, przedterminowym 
wykonaniu przez załogi fa
bryczne ustalonych planów 
produkcyjnych — z okazji 
wielkiego święta Konstytu
cji.

W całej prasie radzieckiej 
ukazały się artykuły wstęp
ne i wypowiedzi wybitnych 
mężów stanu, omawiające 
niezmierną doniosłość Kon
stytucji Stalinowskiej dla 
narodów ZSRR i dla całego 
świata.

Ku czci Wodza
[,pracująca Polski podejmuje coraz nowe, ■ 
•^różnorodne zobowiązania dla uczczenia 7<Mecia 
urodzin towarzysza Stalina.

Zobowiązania te, podyktowane miłością f czcią dla 
Wielkiego Wodza oraz zrozumieniem historycznej wa- 
£1 tego święta, cechuje konkretność i odpowiedział- i 

: nosc.
Tak oto załoga przodującej kopalni „Wieczorek“ 

dała przykład całemu przemysłowi węglowemu, opra
cowując zobowiązania dla poszczególnych oddziałów, 
brygad i zespołów. Wezwała ona wszystkie kopalnie 
do podobnej akcji. Na apel ten odpowiedziała na
tychmiast kopalnia „Katowice“, postanawiając wyko
nać w listopadzie plan wydobycia w 110 proc., szereg i 
saś zespołowych drużyn kopalni zapowiedziało wy
konanie go w 120 — 130 proc. (

Zakłady elektrotechniczne, graficzne, ceramiczne, } 
garbarskie i inne podejmują się — obok konkretnych ; 
zobowiązań produkcyjnych — zorganizować wykłady 
i referaty o życiu 1 pracy Stalina; w ten sposób pod
niosą stopień uświadomienia i wiedzy swych załóg. 
Przygotowują również liczne imprezy artystyczne.

Wśród zobowiązań czynem szczególnej wagi jest 
wezwanie Stefana Mateli, tokarza z zakładów Cegieł- ; 
skiego, rzucone na naradzie wytwórczej. Matela rzu
cił apel do towarzyszy pracy, by w oparciu o metody 
zdobyte przez metalowców radzieckich, a dotyczące 
przede wszystkim szybkości skrawania metalu — udo
skonalili i przyspieszyli obróbkę. Podczas bowiem i 
gdy przodujący tokarz leningradzki, Henryk Bortkie
wicz przekroczył 800 m na minutę przy obróbce stali, 
u nas szybkość skrawania wynosi 100, a w najlepszym ; 
razie 200 m na minutę.

Tow. Matela podjął zobowiązanie zastosowania w i 
pracy systemu Bortkiewicza i Bykowa, przekroczenia ; 
na dzień urodzin towarzysza Stalina 300 m na minutę, 
a następnie osiągnięcia 400 m (nie jako pojedvńczv 
rekord, lecz jako stałą normę).- Nowa metoda łamie i 
zaporę ciasnego rutyniarstwa, jaką stanowią sławet
ne „pułapy“, którymi konserwatyści i oportuniści 
zwykli hamować każdy nowy, śmiały pomysł rewolu
cjonizujący produkcję. Dzięki przykładowi przodują
cych metalowców radzieckich kraj nasz zyska dodat
kową produkcję miliardowej wartości, " zaoszczędzi 
setki tysięcy cennych roboczogodzin wykwalifikowa
nych robotników, stworzy dzięki zwiększonej produkcji 
nowe możliwości rozwoju innym gałęziom przemysłu, 
będącym odbiorcami maszyn i narzędzi.

Nowe, udoskonalone metody pozwolą na obniżenie 
kosztów własnych każdej wyprodukowanej sztuki, a 
tym samym na osiągnięcie wielkich oszczędności w 
zakładach pracy i gospodarce narodowej. Pójdzie to 
w parze z odpowiednim wzrostem zarobków pracow
niczych, związanych ściśle z wydajnością produkcji.

Nie jest przypadkiem, że wezwanie podjął robotnik 
bezpartyjny, zgłaszający się jako kandydat do Partii. 
Jest to dowodem, że zarówno dla członków Partii jak / 
i bezpartyjnych robotników, dzień urodzin towarzysza 
Stalina jest wielkim i uroczystym świętem.

Klasa robotnicza dokumentuje swą miłość I cześć 
dla Wielkiego Wodza nie słownymi deklaracjami, lecz 
realnym i wartościowym czynem: pchnięciem naprzód 
techniki wytwórczej — tego oręża w walce o dobro- 
byt mas. Dokumentuje ją krokiem naprzód na dro
dze walki o postęp, w której ludom całego świata 
przewodzi Wielki Wódz — Józef Stalin.

Konstytucja Stalinowska 
— pisze „Praw’da“ — zado
kumentowała wielki fakt 
historyczny, że Związek Ra
dziecki wkroczył w nową fa
zę rozwoju — w fazę do
prowadzania do końca bu
dowy społeczeństwa socja
listycznego i stopniowego 
przechodzenia od socjalizmu 
do komunizmu.

Każdy artykuł Konstytu
cji Stalinowskiej przepojony 
jest demokratyzmem nowre- 
go typu — demokratyzmem 
socjalistycznym. Jest ro 
konstytucja zwycięskiego so
cjalizmu, ustawra zasadnicza 
wielonarodowościowego pań
stwa socjalistycznego, gdzie 
ugruntowała się i panuje 
niepodzielnie leninowskó- 
sląlinowska ideologia rów
nouprawnienia i przyjaźni 
narodów.

Podkreślając dalej, źe nie
zwyciężoną siłę radzieckiego 
ustroju społecznego i pań-

Przemówienie 
wicepremiera 
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! stwowego zadokumentowały 
! historyczne zwycięstwa 

ZSRR w wielkiej wojnie o 
wolność ojczyzny oraz wspa 
niałe sukcesy gospodarcze 
ZSRR, „Pravrda“ pisze:

Siły socjalizmu i demo
kracji zwyciężają również w 
krajach demokracji ludowej 
zachodu i wschodu, które 
wkroczyły na drogejjudow- 
nictwa socjalistycznego. Mi
lionowe masy pracujących 
we wszystkich krajach świa 
ta czerpią natchnienie z u- 
skrzydlająeego przykładu 
narodów ZSRR. Szał i 
wściekłość nie uratują agre 
sorów imperialistycznych, 
których historia skazała na 
zagładę. Nieunikniony jest 
triumf sprawy socjalizmu i 
demokracji na całym świe
cie.

Dziennik „Izwiestia“ pisze 
m. in.:

Cały naród radziecki czyn 
nie popiera politykę Partii 
Bolszewickiej. Partia Leni
na — Stalina jest twórcą i 
organizatorem wszystkich 
naszych zwycięstw, miłość 
narodu do Partii. i do Stali
na stanowi jedno ze wspa
niałych źródeł siły moralnej 
społeczeństwa radzieckiego“.

Prasa radziecka ogłasza 
również listy wielu przed
stawicieli młodzieży ze wszy
stkich krańców ZSRR, opo
wiadające, jak Konstytucja 
Stalinowska otworzyła jej 
drogi do szczęścia.

i

ogromne bogactwo dla Partii i państwa. Posia
dają to, czego nie mają młode kadry — olbrzy
mie doświadczenie w dziedzinie kierownictwa, 
hart w przestrzeganiu zasad marksistowsko- 
leninowskich, znajomość rzeczy, siłę orientacji. 
Jednakże po pierwsze starych kadr zawsze jest 
mało, mniej, niż trzeba i po części zaczynają 
już ubywać z naszych szeregów wskutek natu
ralnych praw przyrody. Po wtóre, pewna część 
starych kadr skłonna bywa niekiedy do upar
tego spoglądania w przeszłość, utknięcia na 
przeszłości, utknięcia w rzeczach starych i nie
dostrzegania w życiu rzeczy nowych. Nazywa 
się to zatraceniem poczucia tego, co nowe. Jest 
to bardzo poważna i niebezpieczna wada. Co się 
tyczy młodych kadr, to nie posiadają one, rzecz 
prosta, tego doświadczenia, hartu, znajomości 
rzeczy, siły orientacji, jakie mają stare kadry. 
Ale, po pierwsze, młode kadry stanowią olbrzy 
mią większość, po wtóre są młode, i nie grozi 
im narazie, że staną się niezdolne do pracy, po 
trzecie mają pod dostatkiem poczucia tego, co 
nowe — tę drogocenną cechę każdego pracow
nika bolszewickiego, i po czwarte, rosną i uczą 
się tak szybko, rozwijają się tak gwałtownie, 
że niedaleki jest czas, gdy dogonią kadry stare, 
kroczyć będą ramię przy ramieniu z nimi 1 sta 
ną się ich godną zmianą. A zatem, zadanie po
lega nie na tym, by orientować się tylko na 
kadry stare, albo też tylko na nowe, ale na tym 
żeby wziąć kurs na skojarzenie, na połączenie 
kadr starych i młodych w jednej wspólnej or
kiestrze kierowniczej pracy partii i państwa.

(Z referatu sprawozdawczego na 
XVIII Zjeździe Partii o działalno
ści KC WKP (b) marzec 1939 r.)

Nowe formy współzawodnictwa 
zainicjowane przez tow. Walaszczyka 

tó W IW«80M3lie
Obrady Centralnej Rady Zw. Zawodowych

WARSZAWA. W ostatnich 
dniach odbyło się posiedzenie
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popełnionym na osobie wicekonsula Szczerbińskiego

WARSZAWA. W odpowie
dzi na otrzymaną ostatnio no® 
tę francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych Amba
sada Polska w Paryżu wysto
sowała do francuskiego MSZ 
notę treści następującej:

Rząd polski nie zamierza 
kontynuować polemiki metoda

3 zjednoczenia 
węglowe wykonały 

plan trzyletni
WARSZAWA. Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskiej 
tow. Bolesław Bierut otrzy
mał od Zarządu Głównego 
Zwiąźku Zawodowego Gór
ników następującą depeszę:

Zarząd Główny ŻZG skła
da meldunek przewodniczą
cemu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, że w 
dniu 2. XII. 1949 r. wykonały 
plan trzyletni zagłębia: ślą
sko-dąbrowskie oraz krakow 
skie. W tym samym dniu 
Rybnickie Zjednoczenie Prze 
mysłu Węglowego wykonało, 
pierwsze w całym przemyśle 
węglowym, roczny plan pro
dukcyjny.

Depeszę podpisali: prze
wodniczący Zarządu Głów
nego Zw. Zaw. Górników — 
M. Czerwiński i sekretarz — 
Stanisław Będkowski.

ml narzuconymi przez rząd 
francuski, uważając, że ludz
kie potraktowanie obywateli 
francuskich w Polsce stanowi 
druzgocącą odpowiedź wobec 
ujawnionych metod zastosowa 
nych przez władze francuskie 
wobec Polaków, metod nie ma 
jących precedensu w historii 
stosunków międzynarodowych.

W tych warunkach Ambasa
da Polska zmuszona jest ogra 
niczyć się jedynie do przed» 
stawienia ministerstwu spraw

zagranicznych zasadniczego po
glądu rządu polskiego na ca« 
łokształt spraw, które były 
przedmiotem not wymlenlo. 
nych ostatnio między obu rzą
dami.

1. Deportacje Polaków z 
Francji dokonape ostatnio 
przez władze francuskie oraz 
dalsze aresztowania obywateli 
polskich nie opierały się ani 
nie opierają się na jakichkol-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Prezydium Centralnej Rady 
Związków Zawodowych z u 
działem przewodniczącego 
CRZZ, tow. Aleksandra Za 
wadzkiego. Tematem obrad 
były zagadnienia oszczędno
ściowe i sprawy organiza
cyjne.

Analizując dotychczasowy 
przebieg realizacji zadań pla
nowego oszczędzania, prezyi- 
dium CRZZ oceniło inicjaty
wę tow. Walaszczyka i Haj
duckich Zakładów Hutni
czych, jako nowe, ważne for
my współzawodnictwa pracy 
i postanowiło zalecić wszyst
kim związkom zawodowym, 
aby formy te jak najszerzej 
popularyzowały i rozpo
wszechniały.

Przedstawiciele załogi i ad
ministracji Chorzowskiej Wy
twórni Konstrukcji Stalo
wych złożyli sprawozdanie z 
wykonania rocznego planu o- 
szczędnościowego w swej fa»- 
bryce. Po raz pierwszy ną 
posiedzeniu naczelnej władzy 
związkowej obecna była licz
na delegacja wielkiego zakła
du pracy. Jest to zapoczątko-
wanie jeszcze
współpracy

ściślejszej
kierownictwa

związków zawodowych e ma 
sami członkowskimi.

Prezydium wysłuchało in
formacji o pracach sekreta
riatu CRZZ i zatwierdziło 
jednomyślnie jego uchwały 
Dłuższą dyskusję wywołała 
sprawa składek związkowych. 
Dyskusja wykazała, że nie
które związki zawodowe nie 
zrozumiały należycie i nie 
potrafiły zrealizować w pełni 
postanowień CRZZ w tej 
sprawie. Zlecono zakończyć 
akcję przejścia na indywidu
alny system zbierania skła
dek członkowskich do 1 mar- 
ca 1950 roku.



Numer SMStroną S

ZMioM zMieMo soisku Mslm l uisofiliilkkw
»Mi mm hm uhli i umohfüü
w walce z agentami reakcji i imperializmu
f SOFIA (PAP). Prasa buł
garska omawia w dalszym 
ciągu akt oskarżenia w spra 
wie Kostowa i jego wspólni
ków, podkreślając szczegól
nie prowokacyjny charakter 
ich zdradzieckiej działalno
ści.

i „Oteczestwem Front”, or- 
jgan Rady Narodowej Fron
tu Patriotycznego, stwier
dza, że lud bułgarski wy
ciągnie należyte wnioski ze 
spisku Kostowa i jego współ 
nikóvz, skupi się jeszcze bar
dziej pod sztandarem Fron
tu Patriotycznego i będzie 
prowadził jak najbardziej 
zdecydowaną walkę prze
ciwko jakimkolwiek obja
wom zdrady. Sytuacja wy
maga wzmożenia czujności 
1 przeciwstawienia się pie
kielnym planom podżega
czy wojennych. Walka o 
pokój — pisze dziennik — 
jest dla naszego ludu walką 
o niezawisły byt.

Wszystkie dzienniki buł
garskie określają zdemasko
wanie spisku Kostowa i spół 
ki jako wielkie zwycięstwo 
Bułgarskiej Partii Komuni
stycznej w walce z agenta
mi reakcji i imperializmu, 
jako wielki sukces całego 
obozu pokoju i demokracji.

*

MOSKWA (PAP). Kores
pondent sofijski dziennika 
„Izwiestia” donosi, że ogło
szony przez prokuraturę ge
neralną Bułgarskiej Repu
bliki Ludowej akt' oskarże
nia w sprawie Kostowa i je
go wspólników odbił się sze
rokim echem w całej Buł
garii. Wszędzie odbywają 
się spontaniczne zgromadzę-

Sabotowali dzieło odbudowy stolicy
Proces 12 pracowników Zarządu Miejskiego w Warszawie

WARSZAWA. Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w 
Warszawie rozpoczął się w dniu 5 bm. proces 12 pracowni» 
ków Zarządu Miejskiego m. s t. Warszawy, oskarżonych o 
sabotowanie dzieła odbudowy stolicy.

Na ławie oskarżonych zasie* I 
dli: Zdzisław Kucharski — in= 
tyrder, Michał WasTlewski — 
łnż. arch., Anatol Marciniak 
— technik budowlany, Edward 
Iwiński — technik budowlany, 
Witold Szablewski — budów* 
niczy, Janusz Purzyćki — ar
chitekt, Nicefor Jasiński — 
adwokat, Helena Kamińska — 
inż. arch., Katarzyna Sobeska 
•— inspektor BOS, Jan Śnie» 
gowskf — inżynier 1 Alfred 
Guzik — technik budowlany.

Akt oskarżenia zarzuca im, 
że jako pracownicy Zarządu 
Miejskiego m. st. Warszawy, 
dopuszczali się systematycz
nych aktów sabotażu, utrud* 
niając prawidłowe działanie 
wydziału inspekcji buddVlanej 
i uniemożliwiając tym samym 
prawidłowe wykonanie zadań 
przez Biuro Odbudowy Stolicy 
i Warszawską Dyrekcję Od* 
budowy. Oskarżeni, dopuszcza 
jąc się karygodnej samowoli 
w zakresie budowy i rozbió
rek, stawiali BOS i WDO wobec 
faktów dokonanych, zmuszając 
je do zmiany planowania o- 
gólnego.

Podsądni stwierdzali nie
jednokrotnie zagrożenie bez
pieczeństwa ludności w obiek
tach, które w istocie takiego 
zagrożenia nie stanowiły i do« 
puszczali do niepotrzebnej Jub 
przedwczesnej rozbiórki wielu 
wypalonych domów. Jeżeli zaś 
istniało w rzeczywistości za* 
grożenie w pewnym punkcie 

* danego obiektu, oskarżeni za«

Wydawca R. S, W. ,,PRASA*1 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła
dy Graficzne, Przedsiębior
stwo Państwowe, Wyodrębnio
ne. Zakład Główny w poznaniu
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nia, na których przedstawi
ciele wszystkich warstw pra 
cujących piętnują zdrajców, 
żądając ich bezlitosnego u- 
karania.

Równocześnie lud bułgar
ski wyraża głęboką wdzięcz
ność Komitetowi Centralne
mu Bułgarskiej Partii Ko
munistycznej i rządowi lu
dowemu, które udaremniły

Źródło „niezależnej" informacji

rządzall rozbiórkę obejmującą 
całość posesji. Brali oni rów» 
nież udział w tzw. akcji „dzi* 
kich rozbiórek”, pośrednicząc 
przy oddawaniu prac rozbiór» 
kowych w ręce niefachowych 
wykonawców lub powierzając 
im wręcz, te roboty bez pisem 
nego zezwolenia wydziału in
spekcji budowlanej.

W zamian za łapówki oskar 
żeni dopuszczali także niefa» 
chowych wykonawców do pro 
wadzenia robót bez odpowie» 
dualnego i uprawnionego kie» 
rownictwa technicznego, na 

Ostry protest rządu R.P. 
przeciw zbrodniczym czynom 
POMnym n osoDle wiceWa SzczrtńsM

(Dokończenie ze str. 1) 
wiek faktach. Przeciwnie, • 
wszystko co względem nich 
zostało wysunięte, ma charak
ter ogólników i zwykłych o- 
szczerstw, których władze fran 
cuskie nie usiłowały nawet w 
najmniejszym stopniu uzasad
nić. W tych warunkach reak
cja ze strony władz polskich, 
polegająca na wydaleniu kil
ku obywateli francuskich z 
Polski’, była powściągliwa i 
miała na celu zwrócenie uwagi 
władz francuskich, że tego ro
dzaju praktyka w stosunku do 
obywateli polskich nie będzie 
tolerowana.

2. Zgodnie z obowiązującym 
w Polsce ustawodawstwem, 
którego stosowanie w tego ro
dzaju wypadkach przewidzia
ne zostało w polsko-francu
skiej konwencji konsularnej z 
r. 1925 i odpowiada ogólnie 
przyjętym zasadom prawa 
międzynarodowego — areszto
wani w Polsce obywatele 
francuscy, oskarżeni o prze* 
stępstwa pospolite, będą mieli 
zapewnioną pomoc prawną w 
czasie dostatecznym do przy-l

gotowania im obrony przed 
sądem.

3. Mentorskie uwagi w spra 
wie rzekomego naruszenia de
klaracji praw człowieka są 
całkowicie niewłaściwe i bu
dzić muszą niesmak, jeśli je 
wysuwa «trona, która zamani
festowała najbrutalniejsre dep 
tanie elementarnych praw ludz 
kich przez bicie i katowanie, 
całkowicie zresztą niewinnych 
ludzi, a wśród nich posiadacza 
paszportu dyplomatycznego p. 
Szczerbińskiego.

Rząd polski uważa, ie by* 
loby znacznie pożyteczniejsze 
dla normalizacji stosunków 
polsko-francuskich, do czego 
on zmierza, gdyby rząd fran
cuski zamiast bawić się w po
uczenia, do których po ostat
nich wydarzeniach nie ma ty
tułu ani prawnego ani moral
nego, nie otaczał z gorliwo
ścią godną lepszej sprawy, 
tak bezgranicznie troskliwą o- 
pieką szpiegów narażających 
na szwank bezpieczeństwo 
Polski i czyhających na poko- 
jowy wysiłek ludzi pracy,
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nikczemne knowania bandy 
szpiegów i zdrajców..

BUKARESZT (PAP). Cała 
prasa rumuńska opubliko
wała na czołowych miej
scach tekst aktu oskarżenia 
w sprawie Kostowa i jego 
wspólników.

Dziennik „Scantea“ pod
kreśla, że wykryty w Bułga-

skutek czego miały miejsce 
nieszczęśliwe wypadki wśród 
robotników i innych osób, a 
wielka ilość materiału budów« 
lanego została zniszczona.

Działaniem swoim wszyscy 
oskarżeni spowodowali olbrzy 
mie szkody materialne, które 
powstały na skutek przedwcze 
snego albo niepotrzebnego roz 
bierania budynków i niewy
korzystania maksymalnych 
możliwości prawidłowego wy» 
zyskiwania materiałów z roz
biórek.

Dopuszczając do niezgodnej 
z planem odbudowy budyn
ków o charakterze tymczaso
wym, spowodowali setki milio 
nów zł strat.

rii spisek był nową próbą 
penetracji anglo-amerykań- 
skiego imperializmu i jego 
titowsklch sługusów do 
Europy południowo-wschod
niej.

BUDAPESZT (PAP). Ko
mentując ogłoszony w So
fii akt oskarżenia w spra
wie bandy Kostowa, dzien
nik „Szabad Nep” stwierdza, 
że dokument ten odsłania w 
całej ohydzie krecią robo
tę, prowadzoną przeciwko 
bułgarskiej demokracji lu
dowej przez ludzi, pozosta
jących na żołdzie anglo- 
amerykańsko - jugosłowiań
skim.

Nikczemność Kostowa i 
piszejego wspólników

dziennik — oburza głęboko 
węgierskie masy pracujące, 
które widzą, że Kostow był 
w Bułgarii równie podłym 
prowokatorem, jak Rajk na 
Węgrzech.

Zeznania szpiega Robineau
Władze francuskie 1 reakcyjna prasa zagraniczna usiłowały 

poddać w wątpliwość fakt, że aresztowany przez nasze wła
dze bezpieczeństwa francuski szpieg, Robineau, jest istotnie 
winien zarzucanych mu przestępstw. Czyniono to mimo, że 
na konferencji prasowej u rzecznika MSZ dziennikarze za
graniczni mieli możność usłyszenia nagranych na taśmie 
dźwiękowej zeznań Robineau, który przyznał się do winy, 

oszczerstwaNie przeszkodziło to reakcyjnej prasie rzucać
na Polskę.

Poniżej zamieszczamy foto» 
kopię części zeznań Robineau. 
Jego własnoręcznie spisane ze 
znania przygwożdżą oszczer
stwa zawodowych kłamców.

Oto tłumaczenie zeznań tran 
cuskiego szpiega Robineau.

A

1) W końcu 1947 r. zosta
łem wezwany przez majora 
Humm do biura attache woj» 
skowego w Warszawie, który 
mi zaproponował, bym praco» 
wał dla francuskiego Biura 
Wywiadowczego, na co się 
zgodedłtem. Po zapoznaniu mnie 
z p. Bardet — wicekonsulem 
francuskim w Szczecinie, pod 
rozkazami którego miałem 
pracować, 2 stycznia 1948 r. 
pojechałem do Gdańska.

Członkowie paktu atlantyckiego 
pod całkowitą kontrolą imperialistów USA

PARYŻ (PAP). Komentując 
zakończoną przed kilku dnia
mi konferencję ministrów o® 
brony 12 państw paktu atlan
tyckiego, półoficjalny dzien
nik „Le Monde” pisze m. in,. 
„Warto zwrócić uwagę, że 
Amerykanie zapewnili sobie 
decydujący głos, zajmując 
wszystkie zwierzchnie stano« 
wiska w aparacie organizacyj® 
nym. Na czele komitetu^ obro
ny stanął minister Johnson, 
kierownictwo komitetu woj
skowego objął gen. Bradley, 
zaś na czele rady do spraw 
produkcji wojskowej i zaopa# 
trzenia znalazł się Halaby. 
Wynika z tego, że przedstawi 
ciele Francji i Wielkiej Bry« 
tanłi zajmują we wszystkich 
komitetach paktu atlantyckie»

bija rekord tow. Mateli
W dniu wczorajszym 

tokarże oddziału FA Za
kładów Przemysłowych H. 
Cegielski tow. tow. Jan 
Kubiak i Zygfryd Dłużew- 
ski, odpowiadając na wez
wanie tow. Mateli do sto
sowania radzieckich metod 
szybkościowych skrawania 
metali, osiągnęli szybkość 
skrawania 357 metrów na 
minutę, przekraczając tym 
samym najlepszy dotych
czasowy wynik tow. Ma
teli, wynoszący 350 me
trów na minutę.

Sukces swój osiągnęli 
tow. tow. Kubiak i Dłu- 
źewski dzięki wzorowaniu 
się na metodach tokarzy 
radzieckich,

Tow. tow. Kubiak i Dlu- 
żewski postanowili rów
nocześnie — idąc za przy
kładem tow. Mateli — u- 
czcić 70 rocznicę urodzin 
Wielkiego Wodza Świato
wego Obozu Pokoju i Pó-

zadanie mia-Jako pierwsze
łem dostarczyć danych co do 
stanu portu Gdynia 1 Gdańsk, 
tzn. stanu nadbrzeży, magazy
nów i składów, ilości dźwigów 
i ich tonażu. Po zebraniu tych 
informacji, przekazałem je P-

im 

Bardet, który przybył do mnie 
ze Szczecina.

Od początku mojej pracy w 
francuskiej służbie informa
cyjnej do lipca 1949 r. podle« 
galem bezpośrednio i wyłącz® 
nie p. Bardet, a od czasu jego 
wyjazdu do Francji do dnia, 
w którym zostałem aresztowa* 
ny przeu polskie władze bez* 
pieczeństwa, podlegałem p. de 
Mere z ambasady francuskiej 
w Warszawie.

go jedynie podrzędne stano» 
wiska i odgrywają drugapłas 
nową rolę.”

Kuominianyouici 
uciekają 
z „4-tej stolidy**

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Hong-Kongu, 
że na tamtejszym lotnisku wy 
lądowało kilka samolotów, 
mających na pokładzie zbie
głych z Czeng*Tu dygnitarzy 
kuomintangowskich. Po upad
ku Czung-Kingu ogłoszono 
Czeng-Tu jako czwartą z rzę
du „stolicę” rządu nacjonali» 
stycznego.

stępu, Generalissimusa M- 
zefa Stalina, przekrocze
niem szybkości 400 metrów 
na minutę. (1. j.)

----- o—

Uczniowie SPP 
w Poznaniu 
uczczą 70 rocznicę 
urodzin ]. Stalina

Uczniowie Szkoły Przyspo* 
aobienia Przemysłowego nÄ 
Dębcu uchwalili uczcić 70 rocx 
nicę urodzin Generalissimus5 
Stalina dobrowolną pracą 
łeczną. Uczniowie zobowiąz®* 
li się ofiarować miastu 500 
dniówek na poprawę dróg« 
chodników itd. dzielnicy 
bieckiej. Uważamy, że inicja* 
tywa młodzieży winna znaleźć 
oddźwięk w społeczeństw!® 
a przede wszystkim zachęci® 
mieszkańców Dębca do czyn* 
nego współudziału w akcj1 
„R”, której celem jest prze* 
cięż poprawa warunków by to* 
wych klasy robotniczej, (br)

Do wyjaxdu Bardet korzysU 
łem z jego doświadczenia/ 
rad i w miesiącu kwietni11 
podczas mego pobytu 
Franc ji przes z edlem kurs lą<S-* 
ności.

Sprawa funduszów, nieżbęn* 
nych dla funkcjonowania si^t* 
ki wywiadowczej do czasu wY 
jazdu Bardet była załatwiona 
przez niego samego. OtizymY" 
wałem od niego moją płac$ 
plus zwrot kosztów przeja^ 
dów f „reprezentacyjnych”. Od 
dnia, gdy wzdąłem w swoja 
ręce siatkę wywiadowczą rep 
nu Szczecina, dyspondwałeij 
sumą około 200 000 złotych 
miesięcznie, które otrzymy^Ta* 
łem od Bardet do lipca 1949 r-' 

od tej daty aż do ćhwj 
obecnej od p. de Mere. KazdY 
agent, lub prawie każdy, 
my wad za wykonane zadań* 
sumę złotych 5 000, a 
dy nawet wiece), ale 
otrzymywał więcej niż 15 00 
miesięcznie. W końcu każdej 
miesiąca przedstawiałem d 
Meie stan kasy, podawaj 
sumy dawane różnym 
tom, jak również sumy, ktör 
wydałem na własne

Warszawa, dnia 24. XI. 194 • 
(—) Robineau

Katem

A jednak.» „mosza!
Pan minister spraw wewnęt^ 

nych Francji. Jules Moch, które0 
go Amerykanie zupełnie słusznie 
uważają za swego szeryfa w 
ryiu, mającego pilnować kapit*** 
listycznego „porządku^, jest ba^ 
dzo czuły na punkcie wymowy 
swego nazwiska. Kto by je łn^ 
czej wymówił, nił „Mok"', tenb? 
poczuł na plecach wszystkie p^1^ 
ki policyjne, jakimi dysponuj* 
paryski szeryf z łaski USA.

Nazwisko Moch powinno 
zas wymawiać właściwie „Mosz » 
podobnie, jak nazwisko marszoP 
ka Focha, wymawiało się „Fosz » 
Dlaczego jednak p. Moch aliM 
fMok“, jest tak czuły na ty 
punkcie?

Ponieważ wymawianie jt&° 
nazwiska „Mosz** przypominał^ 
by słowo „moche1* (mosz), któr*^ 
— jak mówi słownik: oznace 
brzydki, małowartościoury...

Łatwo wiec zrozumieć, ii f’ 
Moch ze skóry wychodzi, jw* 
ktoś powie mu „panie Mosza,^ 
zamiast „panie Mok“! 
chwyta za pałkę policyjną i 
gląda się za psami policyjnych 
w których szczuciu na robotny 
ków francuskich, niemałą pos^ 
da wprawę.

A jednak ,^Monsieur Moch 
jest pan po prostu.... „mosz! 
Brzydki, małowartościowy 
wiek, który zazdrości sławy r0\ 
nym byłym carskim policmaj* 
ttrom, hitlerowskim katom? a' 
mery kańskim gangsterom i 
przerobionym na pałkę policyK 
ną knucie widzi słusznie symbol 
kapitalistycznego porządku.

Żaden więc „Mok“, a naj^T 
czajniejszy... „mosz“!
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Karla Górnicza stanowi szeroką podstawa 
• NA KTÓREJ ROSNĄĆ I KRZEPNĄC BEDA, 
• NA KTÓREJ SZCZĘŚLIWIEJ I PEŁNIEJ ŻYĆ BĘDĄ 

ludzie górnictwa - podstawowy element zwycięstwa w planie 6-letnim

Przemówienie wicepremiera tow. H. Minca na akademii górniczej w Sosnowcu

Towarzysze górnicy!
Dzisiejsze święto górnicze święcimy w warunkach specjal

nych, w warunkach, które nadają temu świętu jeszcze wię
ksze niż zazwyczaj znaczenie.

Jakie okoliczności składają się na to?
Przede wszystkim i głó 
wnie fakt, że jesteśmy 
w przededniu zakoń
czenia jednego okresu 
naszego rozwoju gospo
darczego — trzyletnie
go planu odbudowy i że 
jesteśmy jednocześnie 
w przededniu wkracza
nia w drugi okres na
szego rozwoju gospo

darczego w okres planu 
6-letniego, planu zbudo 
■wania podstaw socjali- 
zmu w Polsce.

Gospodarka w Polsce 
jako całość i prze

mysł polski jako całość 
już trzyletni plan od
budowy wykonały zwy 
cięsko i przedtermino
wo. Można z całą pew 
nością stwierdzić, opie
rając się na pomyśl
nych danych o wykona
niu planu listopadowe
go, że w najbliższym 
czasie i przemysł wę
glowy, jako całość 
przedterminowo i zwycię
sko wykona plan trzyletni, ten 
plan trzyletni ,który na gór
nictwo nałożył najbardziej 
trudne, najbardziej ciężkie i 
najbardziej skomplikowane za 
dania.

Wykonanie planu trzylet» 
niego, które oznacza odbu. 
dowę kopalń i uruchomienie 
ich w takim zakresie, żeby 
znacznie przekroczyć produ
kcję przedwojenną, było za
daniem trudnym i śmiałym. 
Jeszcze trudniejszym i jeszcze |

Ludzie i technika — oto podstawowe 
elementy wykonania planu 6-cio letniego

Potrzebni są ludzie 1 potrzebna jest technika.
Bez dostatecznej ilości dobrze zorganizowanych, dobrze 

wykwalifikowanych, dobrze znających swój zawód, mocno 
kochających swój zawód, świadomych i ofiarnych ludzi, nie 
ma wykonania planu sześcioletniego tak, jak nie ma wyko* 
nania planu sześcioletniego bez stałego unowocześnienia na* 
szych metod wydobycia, bez systematycznie rosnącej na na
szych zakładach pracy nowoczesnej, potężnej techniki.

LUDZIE I TECHNIKA, TECHNIKA I LUDZIE — OTO 
DWA PODSTAWOWE ELEMENTY NIEZBEDNE DLA ZWY
CIĘSKIEGO WYKONANIA SZEŚCIOLETNIEGO PLANU. 
DLATEGO LUDZIOM I TECH NICE, TECHNICE I LUDZIOM 
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO POŚWIĘCONO DWIE DONIO
SŁE UCHWAŁY, POWZIĘTE PRZEZ RADĘ MINISTRÓW 
W DNIU 30 LISTOPADA BR.
W przeddzień naszego górni 

czego święta: pierwsza — któ
rą już wszyscy dzisiaj nazywa 
ją Kartą, dotyczy ludzi — dru 

ga dotyczy techniki górnictwa.
P arę słów o Karcie.

Myliłby się ten, ktoby są* 
dził, że Karta Górnicza, ten 
wielki zbiór górniczych praw 
i przywilejów przyszła nagle, 
przyszła w sposób oderwany 
i nie związany z całym po
przednim okresem, z okre
sem naszej pracy po wyzwo- 
lęniu, a szczególnie z okre*

W okresie planu 3-letn;ego przekroczono 
poziom przedwojennych zarobków 

w górnictwie
Kiedy rozpoczynał się plan 

trzyletni, przeciętny zarobek 
górnika razem z ówczesną re
glamentowaną aprowizacją, 
wyniósł dla zatrudnionych 
pod ziemią 9.800 zł, obecnie, 
kiedy kończymy plan trzy
letni, wynosi on 27.300 zł dla 
zatrudnionych na powierz, 
chni analogiczne liczby wy
noszą 6.800 zł i 19.300 zł.

C o wynika z tych liczb?
Z TYCH LICZB WYNIKA, 

ŹE W OKRESIE PLANU 
TRZYLETNIEGO PODNIO
SŁY SIĘ NIEMAL TRZY

śmielszym zadaniem jest wy- 
konanie planu 64etniego — 
trzeba w wyniku wykonania 
tego planu osiągnąć 100 milio« 
nów ton wydobycia roczne* 
go, trzeba zbudować szereg 
nowych kopalń i szereg no* 
wych poziomów. Trzeba zme
chanizować wydobycie i za« 
ładunek trzeba znacznie 
wzmóc, znacznie podnieść wy
dajność.

Co jest potrzebne, żeby 
wykonać te wielkie, te trudne, 
te śmiałe zadania?

sem planu trzyletniego. Tak 
nie jest. Jest przeciwnie: — 
Karta Górnicza przyszła jako 
logiczny wynik naszych osią
gnięć w planie trzyletnim, 
jako ich logiczne rozwinięcie 
i uwieńczenie.

Zobaczmy, jak zmieniała 
się sytuacja górników w okre
sie planu trzyletniego Porów« 
najmy ją z sytuacją przedwo
jenną. przyjrzyjmy się fak= 
tom i ustalmy na niewzruszo
nej bazie tych faktów naszą 
linię rozwojową.

KROTNIE ZAROBKI I ŹE 
JEDNOCZEŚNIE W REAL. 
NEJ PŁACY ZOSTAŁ PRZE« 
KROCZONY POZIOM PRZED 
WOJENNYCH ZAROBKÓW.

Ale zagadnienie zarobków 
nie wyczerpuje sprawy. Za
pominamy często my, którzy- 
śmy długo żyli w okresie sa
nacyjnej, faszystowskiej Pol
ski, i młodzi, którzy nie zdą
żyli długo żyć w tym ciem
nym i trudnym okresie — 
zapominamy — powiadam — 
często, jaki to był okres, a 
trzeba nie tracić z oczu, z pa. 

mięci, jak te rzeczy wtedy 
wyglądały.

W 1932 r. na zapisanych 
wówczas 93.100 robotników 
kopalni węglowych przypa
dało ok. 26 000 oficjalnie za
rejestrowanych bezrobotnych. 
Co piąty górnik był bezrobot
nym rejestrowanym. A jak 
pracowali ci, co nie byli za
rejestrowani jako bezrobotni?

W 1932 r. na jednego zapi
sanego wypadało przeciętnie 
63 dni robocze — świętówek i 
turnusów, — i wypadało na 
jednego zatrudnionego prze
ciętnie tylko 220 dni pracy. 
Tak było przeciętnie, a na 
wielu kopalniach (i my wszy
scy pamiętamy) w tych latach 
pracowano po dwa — trzy dni 
w tygodniu i niejeden górnik 
był wówczas szczęśliwy, gdy 
miał w miesiącu 13 lub 15

Fakty
Co wynika z tych danych?
Wynika z tych danych, że 

straszliwy bicz, którym było 
bezrobocie dla klasy robotni
czej, nie istnieje u nas.

W całym okresie po pierw
szej wojnie światowej zbudo
wano przez całe 20 lat tylko 
parę tysięcy izb, a te, które 
budowano, budowano z regu
ły prymitywnie z najwięk
szym lekceważeniem ludzkich 
potrzeb. My, w ciągu tych 
krótkich lat, zbudowaliśmy 
od nowa, względnie odbudo
waliśmy całkowicie już 12 ty
sięcy mieszkań i mamy za
miar w ciągu planu 6-letnie- 
go kosztem 43,5 miliarda zł, 
wybudować nowych 140 tys. 
izb.

Co przynosi górnikom Karta Górnicza?
Przynosi ona: 1) premię 

kwartalną, 2) przynosi ona 
emerytury i zabezpieczenie 
spokojnej starości, 3) przyno
si ona polepszenie warunków 
urlopu, 4) przynosi ona wyso» 
kie odznaczenia państw., przy
nosi ona dla najbardziej za
służonych honorowy tytuł Za 
służonego Górnika Polski 
Ludowej, 5) pnzynosi ona 
mundury i stopnie górnicze 
dlatego, że potrzebne są mun
dury i stopnie temu wielkie 
mu zdyscyplinowanemu woj
sku, które w trudzie i wśród 
niebezpieczeństw ujarzmia 
przyrodę i wydziera jej bez
cenny skarb, tak bardzo nie 
zbędny dla pnzemysłu — tego 
przemysłu chleb — polski 
węgiel.

Nie ulega wątpliwości, że 
Karta Górnicza ,logiczne za
kończenie i- uwieńczenie do. 
tychczasowego rozwoju, sta
nowi mocną podwalinę, na 
której rosnąć i krzepnąć bę
dą, na której szczęśliwiej i peł 
niej żyć będą ludzie górnictwa 
ludzie, którzy są podstawo* 
wym elementem zwycięstwa 
w 6-letnim planie.

Taki i nie inny jest sens 
Karty Górniczej, uchwalonej 
przez rząd w dniu 30 listopa. 
da br., w przededniu zakoń
czenia 3-letniego planu, w 
przededniu wkroczenia w 
61etni plan budowy funda
mentów socjalizmu w Polsce

Druga podstawowa u* 
chwała zagadnień głów

nie technicznych, dotyczy 
środków zabezpieczających 
przemysłowi węglowemu wy
konanie jego planu wy doby« 
cia i planu inwestycji.

Przed wojną w polskim 
przemyśle węglowym inwe
stowano mało. KryzyŚ zbytu, 
perturbacje gospodarcze, a- 
narchia kapitalistyczna, brak 
perspektywy rozwojowej — 
wszystko to wpływało na ma, 
ły rozmiar i na mały stru
mień inwestycji. Inwestycje 

dniówek. Wprawdzie potem 
nastąpiła poprawa, ale jakim 
kosztem? Stało się to kosztem 
zwolnienia z pracy dalszych 
14.000 robotników i stan ro- 
botniAÓw kopalń z 93.000 w r 
1932 spadł do 79.000 w roku 
1938.

W parze e bezrobociem 
szła i emigracja. Od 1927 r. 
do 1938 r. emigrowało z kra
ju na stałe, nie* licząc sezor 
nowej emigracji, ponad — 
2(0.000 osób, które podały 
jako swój główny zawód, za
wód górniczy.

A jak wiadomo, po wyzwo
leniu powróciło do kraju — 
40.000 górników i ich rodzin, 
i w tej chwili w naszym go
spodarstwie węglowym pra
cuje już 14.000 reemigran
tów.

mówią
Należy Towarzysze, parnię 

tać o tym, że od chwili wy
zwolenia zostało wydane po
nad mil;ard zł na wybudo
wanie i uruchomienie umąy 
dzeń, będących zupełną rzad
kością- w górnictwie przed 
wojną, jak: stacje opieki nad 
matką i dzieckiem, przedszko
la, kolonie, świetlice, żłobki; 
ogródki jordanowskie; w pla

W ciężkich i trudnych latach po wyzwoleniu, w latach, 
kiedy trzeba było odbudowywać zniszczony kraj, kiedy na 
początku nie starczało Chleba, kiedy leżały w ruinach fa
bryki, kiedy wybito nam inwentarz na wsi, w tych ciężkich 
latach, realizując plan 3-letnL zmieniliśmy radykalnie poło
żenie i byt materialny górnika. I teraz w rezultacie 3-let- 
niego planu jako logiczne rozwinięcie dotychczasowej linii, 
jako jej uwieńczenie, przychodzi Karta Górnicza.

w ostatnich 11 latach przed 
drugą wojną wahały się od 
30 do 82 groszy na tonę, wy
dobycia i osiągnęły najniższy 
punkt w roku 1936, a miano
wicie 30 groszy na tonę. Dla
tego nawet rządowa komisja 
ankietowa musiała stwier
dzić „opłakany stan technicz. 
ny kopalń“.

Po tym wszystkim przyszła 
okupacja, okupacja z jej ra
bunkową eksploatacją, z jej 
niszczycielską gospodarką na 
nawierzchni i pod ziemią.

Jest rzeczą jasną, że rząd, 
któty przejął w imieniu na
rodu kopalnie, rząd, który 
nie boi się kryzysu zbytu 
i perturbacji gospodarczych, 
anarchii kapitalistycznej i 
związanych z nią wstrzą« 
sów, od pierwszej chwili 
rozpoczął intensywne, moc
ne inwestowanie w kopal
niach. Już w roku 1945, w 
tym roku, w którym toczy
ła się jeszcze wojna, inwe
stycje wyniosły 36 groszy

Trzy podstawowe czynniki
Pójdą one na nowe kopal* 

nie. na nowe poziomy i je
dnocześnie pójdą na unowo* 
cześnienie i na ulepszenie 
starych kopalń.

Na czym będzie polegać u- 
nowocześnienie i ulepszenie 
starych kopalń?

POLEGAĆ ONO BĘDZIE 
NA TRZECH PODSTAWO
WYCH CZYNNIKACH: NA 
MECHANIZACJI PO PIERW
SZE, NA ELEKTRYFIKACJI 
PO DRUGIE, NA ULEPSZE
NIU WENTYLACJI PO TRZE
CIE. Będą zmechanizowane 
zarówno roboty przygoto. 
wawcze w kamieniu i węglu, 
.jak również roboty eksploa« 
tacyjne na filarach i ścianach. 
Na robotach kamiennych bę
dą używane ciężkie wiertar
ki, głębokość otworów będzie 
powiększona, powiększone 
będą ładunki zakładane w je
den otwór. Roboty w węglo
wych chodnikach będą me= 
chanizowane przy pomocy 

nie 6. letnim przewidujemy 
dalszy rozwój tych urządzeń, 
na co się przeznacza wielkie 
sumy,

Należy, Towarzysze, pa
miętać, że wielkie sumy już 
w okresie planu 3 letniego 
zostały wydane na bieżące u- 
trzymanie urządzeń socjab 
nych na akcję kulturalno- 
oświatową, na sport i na 
wczasy, i że w planie 6 let
nim przewidziane jest dalsze 
wzmożenie tych wydatków.

Należy, Towarzysze, pamię
tać, że w okresie po wyzwo» 
leniu została przeprowadzo
na zasadnicza reforma, pole
gająca na całkowitym prze 
niesieniu ciężaru składek u- 
bezpieczeniowych na kopal
nie, i że oznacza to w okrą
głych sumach około 8 miliar» 
dów zł rocznie, które inaczej 
musiałyby być zapłacone na 
ubezpieczenia przez pracow
ników.

Należy jeszcze pamiętać, że 
zamiast 15 czy 20 groszy, pła
conych przed wojną jako d* 
datek rodzinny, zostały wpro
wadzone wysokie zasiłki ro* 
dzinne i że z tego tylko źró
dła w ciągu 1950 r. dochody 
górnicze wyniosą około 9 mi
liardów 21,

przedwojennych na tonę, 
tzn. więcej, niż w roku 
1936. W 1946 inwestycje 
wyniosły już 1 zł 3 grosze 
na tonę, a w 1949 r. wyno
szą 2,5 zł przedwojennych 
na tonę. Tak rozwijają się 
inwestycje w przemyśle 
węglowym w okresie po 
wyzwoleniu w porównaniu 
z okresem przedwojennym, 
z okresem kapitalistycznej 
anarchii.
Rzecz jasna, źe w tym krót

kim okresie nawet, przy tych 
wielkich sumach można było 
tylko w zasadzie odbudowy
wać, a nie mieliśmy jeszcze 
dość czasu i dość sił, żeby 
zasadniczo, w podstawowy 
sposób zmienić techniczne o- 
blicze kopalń. I właśnie to 
zadanie ma wykonać plan 6- 
letni, który przewiduje na 
inwestycje 250 miliardów zł.

Na co pójdą te wielkie su
my? Ż czego się głównie bę
dą składać te nowe olbrzy
mie inwestycje?

wiertarek 1 ładowarek wę
glowych przewoźnych, na 
własnym gąsiennicowym pod
woziu, W zabierkach stoso
wane będą krótkościenne 
wrębówki. Jeżeli chodzi o 
ściany, to z ogólnej ilości 500 
ścian, w 1955 r. na 220 ścia
nach pracować będą kombaj
ny, mechanizujące całkowi
cie wrąb, urobek i ładowanie.

Mechanizacja kopalń będzie 
przeprowadzona na bazie e- 
lektryfikacji, a zwłaszcza e- 
lektryfikacji dołu. Dołowe na
pędy pneumatyczne będą po
zostawione tylko w kopal
niach silnie gazowych, pozo
stałe kopalnie stopniowo 
przejdą na napędy elektrycz
ne gazoszczelne. Wiele na
szych kopalń cierpi na brak 
powietrza, na złe systemy 
wentylacji. Zostało ustalone, 
źe norma powietrza na górni
ka pracującego pod ziemią 
musi być znacznie podwyż
szona i że w tym celu będą 
przebudowane 1 rozszerzone 

chodniki wentylacyjne, będą 
przepracowane w planie tech. 
nicznym szczegółowe schema* 
ty wentylacyjne, będą zaku
pione 1 zainstalowane nowe 
wentylatory.

Co to wszystko znaczy: 
mechanizacja kopalń, elektry
fikacja kopalń, ulepszenie 
wentylacji?
Podstawa techniczna 

rekonstrukcją 
przemysłu węglowego

To wszystko oznacza nic 
innego, jak podstawo

wą, techniczną rekonstrukcję 
polskiego przemysłu węglo
wego.

To jest wielkie i trudne 
zadanie.

Czy my podołamy temu 
zadaniu?

Podołamy. Podołamy pod 
dwoma warunkami. Pierw
szy warunek:

Trzeba pomóc przemysło
wi węglowemu w tym wiel
kim zadaniu rekonstrukcji 
technicznej. Trzeba od 3,5 
do 4 razy powiększyć pro
dukcję maszyn górniczych, 
trzeba dostarczać więcej sta 
li dla przemysłu węglowego, 
trzeba nałożyć większe zada 
nie na energetyków, aby do
starczali większej ilości mo
cy, trzeba nałożyć większe 
zadanie na elektrotechni
ków, żeby produkowali w 
dostatecznej ilości aparatu
rę gaźbszczelną. Trzeba, 
krótko mówiąc, zmobilizo
wać do tych wielkich za
dań nie tylko przemysł wę
glowy, ale cały polski prze
mysł.

Mówimy — 1 mam wraże
nie, że słusznie mówimy: 
węgiel jest naszym narodo
wym bogactwem, przemysł 
węglowy jest narodowym, 
jest* naszym narodowym 
przemysłem — zadanie re
konstrukcji technicznej te
go przemysłu jest naszym 
narodowym zadaniem.

Dlatego pierwszy warunek 
wykonania wielkich zadań, 
które nakłada na nasz 
plan 6-letni, wszechstron
na pomoc dla przemysłu wę
glowego — ten warunek bę
dzie dopełniony.

Drugim warunkiem wy
konania tych zadań jest 
prawidłowa, techniczna o- 
rientacja. Nasi technicy 
przed wojną (tj. zrozumia
łe, w warunkach kapitali
stycznych) nie mogło być 
inaczej, orientowali się na 
technikę zachodniej Euro
py, w tej liczbie i na tech
nikę angielską. My uważa
my, że w tych krajach, w 
tych zmarshallizowanych 
krajach, gdzie odbywa się 
rozkład kapitalizmu, ma 
miejsce również 1 zastój 
techniczny i na ten zastój 
techniczny my nie chcemy 
i nie mamy zamiaru się 
orientować.

Weźcie Anglię. W 1947 
roku załadowanie podziem
ne węgla było zmechanizo
wane w Anglii zaledwie na 
2,5 proc., podczas gdy nasz 
plan 6-letni przewiduje me
chanizację załadowania w 
65 proc. Nasza produkcja 
ładowarek w stosunku do 
wydobycia będzie trzy razy 
większa niż produkcja an
gielska. W Anglii zaledwie 
1/6 przodków zaopatrzona 
jest w przenośniki zgrzebło
we, ułatwiające mechaniza
cję — nasz plan przewiduje 
zaopatrzenie niemal wszy
stkich przodków w przeno
śniki zgrzebłowe. Anglia nie 
ma żadnego programu roz
powszechnienia kombajnów 
węglowych, tj. maszyn łą
czących pracę urobku z pra 
cą ładowania. My chcemy 
na koniec planu 40 proc, 
naszych ścian zaopatrzyć w 
kombajny.

(Ciąg dalszy na stronie 4)
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»zaś dajemy Ojczyźnie więcej niż wczoraj
Jutro więcej niź dziś Prace Stalina, które winien poznać

ümitu radzili wesulais oorgie liiMwoia
każdy aktywista partyjny

towarzyszom pracy i walki - górnikom polskim

Przemówienie wiceministra górnictwa ZSRR tow. Onika 
na akademii w Sosnowcu

Gómtcy polscy obchodzą dziś swe tradycyjne święto. „Dzień 
Górnika” obchodzony jest w tym roku w warunkach wzmożo
nego rozwoju przemysłu Polski Ludowej, co znalazło wyraz 
w przedterminowym wykonaniu 3 letniego planu gospodar
czego.

Przemysł węglowy — co prawda — nie wykonał jeszcze 
całkowicie planu trzyletniego, ale, jak wiadomo» górnicy wy
dobywają obecnie już ostatnie tony węgla w ramach tego pla
nu i do końca roku dostarczą państwu jeszcze miliony ton 
węgla ponad plan.

3 miesiąc« temu, w dniu 
28 sierpnia, górnicy radz’eccy 
obchodzili również swój »fDzień 
Górnika“, który święcili przez 
znaczne przekroczenie zobo
wiązań socjalistycznych, pod
jętych wobec Towarzysza Sta
lina na początku bieżącego ro- 
ku.

Cieszę 
również 
górnicy

się, że mogę Wam 
zakomunikować, że 
radzieccy, walcząc 

wraz z całym narodem radziec
kim o przedterminowe wyko
nanie powojennego planu pię
cioletniego odbudowy i rozwo
ju gospodarki narodowej na
szego kraju, osiągnęli już po
ziom wydobycia zaplanowane
go na rok 1950.

Osiągnięcia te nie przyszły 
same przez się. Zdajecie sobie 
dobrze sprawę z tego, że zwy
cięstwo nigdy nie przychodzi 
samo, źe trzeba je wywalczyć, 
I górnicy radzieccy wywalczy
li to zwycięstwo w wytrwałej 
pracy nad rozkwitem swej so
cjalistycznej ojczyzny.

Wojna poczyniła olbrzymie 
szkody w przemyśle węglo
wym Związku Radzieckiego: 
setki kopalń które dawały po
nad 100 milionów ton węgla 
rocznie» zostały zniszczone.

Powojenny plan pięcioletni 
zawierał kolosalny program od
budowy 1 rozwoju przemysłu 
węglowego. Chodziło nie tyl- 
kg o osiągnięcia przedwojen’ 
nego poziomu wydobycia wę
gla, ale również o przekrocze
nie tego poziomu o 51 proc.

Partia Komunistyczna, rząd 
radziecki 1 Towarzysz Stalin o- 
osoblście poświęcają ogromną 
uwagę odbudowie i rozwojowi 
przemysłu węglowego. Na 
przykładzie odrodzenia Donba
su i moskiewskiego zagłębia 
węglowego widać w całej peł
ni troskę Partii o przemysł wę
glowy.

Radziecki przemysł węglowy 
uzbrojony jest w przodującą 
technikę. Możemy słusznie 
szczycić się tym, źe w dziedzi
nie zaopatrzenia technicznego, 
radziecki przemysł węglowy 
przechodzi obecnie do jeszcze 

Jeden z działów fabryki „Czerwony Proletariusz W Moskwie.

wyższej klasy. Wyprodukowa
ne ostatnio kombajny węglowe 
wrębówki, ładowarki oraz in
ne maszyny górnicze umożl • 
wiają zakończenie programu 
całkowitej mechanizacji wydo
bycia węgla i likwidacji cięż
kiej pracy ręcznej rębaczy i 
ładowaczy.

Szczególną uwagę poświęca 
stę w Związku Radzieckim bu
dowie .domów mieszkalnych, 
szkół, szpitali, klubów, i innych 
obiektów w mhastach i osied- 

' lach górniczych. W jednym 
tylko 1948 r, oraz w ciągu 10 
miesięcy roku 1949 zbudowano 
około 10 milionów metrów kw. 
przestrzeni mieszkalnej i tyl
ko w 1949 r. zbudowano po
nad 300 budynków dla celów 
społeczno-kulturalnych.

Górnicy radzieccy we współ
zawodnictwie o przedtermino
we wykonanie powojennej 5- 
latki stalinowskiej, pomnażają 
chwałę pracy górniczej i niosą 
chlubnie sztandar przodujące
go oddziału klasy robotniczej 
ZSRR.

Górnicy radzieccy» pracują
cy dla swojego własnego pań
stwa, to znaczy — dla samych 
ciebie, wzmagają coraz ener
giczniej swą walkę o to, by 
dziś dać ojczyźnie więcej wę
gla niź wczoraj, a Jntro — wię
cej niż dziś.

Pracownicy przemysłu wę
glowego Związku Radzieck e* 
go pracują wytrwale nad wy
konaniem zadania, które po
stawił przed nimi nasz wódz i 
nauczyciel Towarzysz Stalin, 
a mianowicie nad zwiększę 
niem wydobycia węgla w cią
gu najbliższych trzech pięcio
latek do 500 milionów ton 
rocznie.

Górnicy polscy, po pomyśl
nym wykonaniu planu 3-letn e- 
go, przystąpią za miesią? do 
rozwiązania nowego znacznie 
większego zadania, a mianowi
cie — wykonania planu 6 let
niego planu rozwoju i odbu
dowy przemysłu węglowego, 

j Najważniejszym wydarze
niem w polskim przemyśle wę
glowym i w życiu górników są 

uchwały rządu o przywilejach 
i ulgach dla górników oraz 
środkach dla zabezpieczenia 
wykonania 6-letniego planu 
rozwoju i odbudowy przemysłu 
węglowego.

Dokumenty te posiadają nie
zwykłą wagę zarówno dla dal
szego rozwoju wy doby Ja wę
gla, jak i dla znacznego polep
szenia warunków życia i kul
tury górników.

Czyż nie jest rzeczą jasną 
że realizacja tego rodzaju u- 
•chwał jest możliwa jedynie w 
krajach, która wkroczyły na

Życzymy również Wam, drodzy Przyjaciele, przy wykonaniu 
uchwał rządu w sprawie wykonania planu 6-letniego 1 przy- 
wprowadzaniu w życie „Karty Górnika“, abyście osiągnęli no
we znaczne sukcesy w walce o realizację planu 6-letniego oraz 
o przedterminowe wykonanie planu wydobycia węgla w ro
ku 1950.

Niech źyje pełen chwały oddział klasy robotniczej — górni
cy polscy!

Niech żyje nierozerwalna przyjaźń polsko-radziecka!
Niech żyje Prezydent Ludowo-Demokratycznej Polski — Bo

lesław Bierut!
Niech żyje wódz i nauczyciel narodu radzieckiego — wielki 

geniusz ludzkości — Generalissimus Stalin!

Dokończenie przemówienia wiceprem. tow. H. Minca
na akademii górniccej w Sosnowcu

(Dokończenie ze «trony 3)
Jeżeli przyjrzymy się te

mu, co odbywa się teraz w 
przemyśle angielskim, to zo
baczymy, że ilość maszyn, 
Ilość mechanizmów nie ro
śnie tam, a spada. Wrębó- 
wek przemysł angielski w 
II kwartale bieżącego roku 
otrzymał o 18 proc, mniej, 
niż w poprzednim roku, ła
dowarek o 30 proc, mniej, 
lokomotyw dołowych o 20 
proc, mniej, transporterów 
o 35 proc, mniej.

My na zastojową, zasko
rupiałą, zapleśniąłą, mar- 
shallizowaną technikę kra
jów kapitalistycznych za
chodniej Europy orientować 
się nie chcemy i nie bę
dziemy. My nie chcemy się 
orientować na technikę, 
która w 1949 roku, jak np. w 
Anglii wydatkuje w inwesty
cjach 4 razy mniej pienię
dzy na tonę wydobycia, niż 
wydajemy my, biedny, znisż 
czony i zacofany do niedaw
na kraj.

My w swej walce o mecha 
nizację, o podniesienie wy
dajności, będziemy się wzo
rować na górnictwie ra
dzieckim, na tym górnictwie 
radzieckim, które w ciągu 
lat porewolucyjnych wzro
sło 10 razy, na tym górni
ctwie radzieckim, które od
kryło i uruchomiło nowe za
głębia Karagandy l Kuź- 
niecka, Dalekiego Wschodu, 
dalekiej północy Uralu i za
głębia pod Moskwą. My 
chcemy się orientować na 
ten przemysł węglowy, w 
którym dziś pracuje już 300 
kombajnów, gdzie mechani
zacja ładowania kamienia 
została przeprowadzona w 
pełni i gdzie załadunek pod 
ziemny węgla został zme
chanizowany już w 20 proc. 
MY W NASZYM PLANIE 
6-LETNIM MAMY AMBICJE 
RAZEM Z GÓRNICTWEM 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO, 
W JEDNYM SZEREGU Z 
GÓRNICTWEM ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO STAĆ SIĘ 
przodującym górni
ctwem EUROPY, I NIE 
TYLKO EUROPY.

Takie są nasze zadania. 
Mamy dla wykonania tych 
zadań dwa potężne instru
menty: Kartę Górniczą i u- 
chwałę rządową o środ;- 
kach, zmierzających do wy
konania planu 6-letniego. 
Ale myliłby się ciężko ten, 
kto by przypuszczał, że sa
me te uchwały, że same te 
dwa instrumenty, choć bar
dzo potężne, wystarczają do 
tego, ażeby te wielkie zada
nia były wykonane. 

drogę budowy socjalizmu!
W polskim przemyśle górni

czym, skończono raz na zawsze 
z nieodłącznym kompanem ka
pitalizmu — bezrobociem. Pol
ski górnik Jest pewien Jutrzej
szego dnia.

My, górnicy radzieccy, po 
przyjęciu przez nasz rząd je- 

analogicznychszcze w 1947 r.
uchwsł o ulgach i przybite 
jach dla pracowników przemy 
shi węgolwego» odpowiedzieliś
my znacznym zwiększeniem 
wydobycia węgla i wydajności 
pracy.

Towarzysz Onika, mój 
przedmówca, powiedział, że 
zwycięstwo nigdy nie przy
chodzi samo, zwycięstwo 
trzeba wydrzeć. Po to, aże
by wydrzeć zwycięstwo, po 
to, ażeby wywalczyć zwycię
stwo, po to, ażeby zwycię
stwo towarzyszyło każdemu 
naszemu krokowi, trzeba z 
nieubłaganą konsekwencją 
zwalczać te ciężkie choroby, 
które jeszcze istnieją w na
szym przemyśle.

Trzeba walczyć o żelazną, 
socjalistyczną dyscypli

nę pracy na naszych kopal
niach i na naszych zakła
dach. Trzeba okiełznać — 
a jeżeli potrzeba, to i ka
rać — tych, co nie chcą z 
nami'kroczyć noga w nogę, 
tych, co naruszają dyscy
plinę pracy, opuszczają dni 
pracy, szkodzą produkcji, 
szkodzą kopalni, szkodzą 
górnikom, szkodzą zarob
kom górników. Trzeba kon
sekwentnie i nieubłaganie 
walczyć o oszczędność i o 
obniżenie kosztów własnych. 
Trzeba rozwijać i rozszerzać 
umacniać i gruntować wspa 
nialy ruch współzawodni
ctwa pracy, zapoczątkowany 
przez nieodżałowanej pa
mięci towarzysza Pstrow-
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JOZEF STALIN
„0 odchyleniu prawhowym w WKP (b)M

Z przemówienia na Plenum KC WKP (b) w kwietniu 
1929 r. (Zagadnienia leninizmu, wyd, „Książka“ 1947 r. 

str. 202—246).
Są to dwa przemówienia, w których towarzysz Sta

lin charakteryzuje źródła prawicowego odchylenia 
w Partii.

„Odchylenie prawicowe w komuniźmie w warun
kach kapitalizmu oznacza tendencję, skłonność pew
nej części komunistów, wprawdzie nie skrystalizowaną 
i bodaj jeszcze nieuświadomioną, lecz mimo wszystko 
istniejącą skłonność do odejścia od rewolucyjnej linii 
marksizmu w kierunku socjal-demokracji“. —

„Odchylenie prawicowe w komuniźmie w warun
kach rozwoju radzieckiego, gdzie kapitalizm jest już 
obalony, lecz gdzie nie zostały jeszcze wyrwane jego 
korzenie, oznacza tendencję, skłonność pewnej części 
komunistów, wprawdzie nie skrystalizowaną i bodaj 
jeszcze nieuświadomioną, lecz mimo wszystko istnie
jącą skłonność do odejścia od generalnej linii naszej 
Partii ku ideologii burżuazyjnej“.

„Zwycięstwo odchylenia prawicowego w naszej 
Partii oznaczałoby kolosalne wzmocnienie żywiołów 
kapitalistycznych w naszym kraju. A co oznacza 
wzmocnienie żywiołów kapitalistycznych w naszym 
kraju? Oznacza osłabienie dyktatury proletariatu 
i spotęgowanie szans przywrócenia kapitalizmu. A 
więc zwycięstwo odchylenia prawicowego w naszej 
Partii oznaczałoby dojrzewanie warunków, niezbęd
nych dla przywrócenia kapitalizmu w naszym kraju“.

skiego. Trzeba wielką uwa
gę zwrócić na nowe formy 
tego ruchu, na zespołowe 
brygady, które okazały się 
poważnym instrumentem w 
rozszerzaniu i we wzroście 
wydobycia i trzeba zgodnie 
z tym, co mówił towarzysz 
Bierut na III Plenum Ko
mitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot
niczej — zachowywać wiel
ką, rewolucyjną, klasową 
czujność.

My, Towarzysze, nie budu
jemy w próżni. Na

TRZEBA, AŻEBY KAŻDA NASZA KOPALNIA BYŁA 
SOCJALISTYCZNA TWIERDZĄ, DO KTÓREJ NIE 
PRZENIKNIE ANI JEDEN WRÓG I ANI JEDEN DY- 
WERSANT. Będziemy, Towarzysze, zachowywać czuj
ność rewolucyjną. Będziemy tępić wrogów 1 dywersan- 
tów, ale będziemy jednocześnie pamiętać o tym, że czuj
ność to nie znaczy podejrzliwość, czujność, to nie znaczy 
nieufność. My ufamy klasie robotniczej, górnikom prze
mysłu węglowego, inżynierom przemysłu węglowego, 
technikom przemysłu węglowego, kierownictwu przemy
słu węglowego, przemysłowi węglowemu.

Jeżeli, Towarzysze, będziemy szli po tej drodze, to w 
ciągu 6 lat osiągniemy to, że wszystkie nasze kopalnie 
będą wzorowymi kopalniami socjalistycznymi, a wszyscy 
nasi górnicy będą kulturalnymi szanowanymi, zamożny
mi obywatelami naszej wielkiej ludowej Rzeczypospolitej

WSZYSTKIE NASZE KOPALNIE — TO KOPALNIE 
SOCJALISTYCZNE, WSZYSCY NASI GÓRNICY — KUL
TURALNI I ZAMOŻNI — TO JEST HASŁO, Z KTÓRYM 
IDZIEMY W PLAN 6- LETNI.

około nas są państwa kapl* 
talistyczne, a wewnątrz naf 
są niedobitki klasy kapitali* 
stycznej. Te kopalnie, które 
były ich, są teraz nasze. Te 
zyski, które szły do ich kas, 
teraz idą na nasze budow
nictwo. Ten kraj, który byt 
ich kolonią, teraz jest kra
jem, który ich dogania. Co 
dziwnego, że na tym tle po- 
wstaje zaciekła nienawiść, 
powstają próby dywersji i 
powstają próby sabotażu.



Numer 83* Strona B

Więcej uwagi i dbałości
o tryb życia członka Partii

Vajlepszym sprawdzianem tego czy postępujemy do-
*" brze czy źle, czy zachowanie nasze, nasz tryb życia
jest właściwy czy nie, nie jest to co my sami o sobie 
myślimy i mówimy, lecz co o nas mówią inni, nasi 
towarzysze partyjni, czy też bezpartyjni współtowa
rzysze pracy. Robotnicy danego warsztatu wiedzą co 
powiedzieć o swoim kierowniku. Znają nawet jego 
dobre czy ujemne strony charakteru, jego nawyki 
i przyzwyczajenia. Potrafią też wydać opinię dyrek
torowi, umieją ocenić jego zalety i wady. Podobnie, a 
może nawet z większą uwagą i wnikliwością ocenia
ją działaczy partyjnych. Oceniają walory ich charak
terów, poziom polityczny itp. Jeżeli chcemy poznać 
siebie, słuchajmy co o nas mówią inni, co mówią 
robotnicy. A wiadomo, że klasa robotnicza, że masy 
potrafią patrzeć i oceniać.

Ołyszy się niejednokrotnie 
^krytyczne uwagi ze stro
ny robotników pod adresem 
tego czy Innego członka 
Partii, że zachowanie jego 
jest nieodpowiednie, albo, 
że mówi dobrze a w prakty
ce postępuje inaczej. I trze
ba przyznać, że uwagi te 
nie raz bywają słuszne.

Kto jest szczerym człon
kiem Partii uczy się od mas 
1 koryguje swoje postępo
wanie jeśli zauważył, że 
schodzi z linii jaką iść na
kazuje mu Partia. Ale bywa 
1 tak, że będąc na kierow
niczym stanowisku taki to
warzysz odrywa się od mas, 
zasklepia się w swoje] pa
pierkowej robocie, traci kon 
takt z Partią 1 staje się bez
dusznym biurokratą, śle
pym na wszystko co się wo
kół niego dzieje i głuchy 
na kierowane pod jego a~ 
dresem uwagi.

W takich wypadkach 
dużą winię ponosi rów
nież dana organizacja
partyjna, która nie oto
czyła należytą opieką 
swego członka. Nie zaję
ła się nim w sposób ener
giczny, by przywołać go 
do porządku i nakłonić 
do zmiany stylu życia.
Niejeden z towarzyszy 
znalazłszy się wśród ele
mentów drobnomieszczań- 
sklch ulega wpływowi o- 
taczającego go środowi
ska 1 zatraca w sobie po
czucie partyjniaka. Styl 
Jego życia staje się obcy 
naszej Ideologii i dany 
towarzysz stacza się na 
pozycje nie licujące z 
godnością członka Partii.

Przykładem całkowitego 
stoczenia się członka Partii 
na pozycje antypartyjne, 
szkodliwe dla Polski Ludo
we], może być Kazimierz 
Lewandowski, który będąc 
na stanowisku Komisarza 
Ziemskiego w Kościanie pro 
wadząc wystawny tryb ży
cia — uległ rozkładowi mo
ralnemu. Przebywał on wy
łącznie w otoczeniu klasowo 
obcym. Stał się dygnita
rzem nieprzystępnym dla 
biedoty wiejskiej. Do tego 
stopnia powiązał się z boga
czami i kombinatorami, że 
faworyzował ich przy załat
wianiu spraw związanych z 
jego funkcją. Jakże słusz
ne są słowa tow. Bieruta, 
aby energicznie walczyć z 
takimi elementami. Lewan
dowski został z Partii usu
nięty. Weźmy inny przy
kład.

Były przewodniczący Po
wiatowej Rady Narodowej 
w Szamotułach Ludwik 
Szuflak wówczas jeszcze to
warzysz partyjny przeisto
czył się w miejscowego ka
cyka niedostępnego dla lud 
noścl pracującej. Będąc 
przewodniczącym Powiato

we] Rady Narodowe] za
miast wypełniać swoje obo
wiązki w interesie pracują
cej ludności powiatu sku
mał się z elementami spe
kulacyjnymi, stale przeby
wał w ich towarzystwie, 
jeździł na polowania w cza
sie pracy, słowem prowadził 
styl życia obcy klasie robot
niczej 1 życiu członka Par
tii. Swoim postępowaniem 
wykreślił się raz na zawsze 
z szeregów naszej Partii.

Ale nasuwa się pytanie 
skąd się bierze ów obcy, 
kapitalistyczny styl życia 
u niektórych naszych to
warzyszy. Skąd się bie
rze fakt, że ogromna więk 
szość ludzi potrafiła za
chować na swoich stano
wiskach skromność przy-
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w artykuły przemysłowe
O bułach, lampach i podkowach

Tow, Bolesław Bierut analizując na III Plenum KC PZPR | 
pracę naszego aparatu handlowego określił przejściowe P 
trudności na rynku towarowym, tzw. trudnościami wzro- 
stu. Wzrost siły nabywczej mas pracujących, wszechstron 
na rozbudowa naszej gospodarki, sprawiają, źe praca pla» 
cówek dystrybucyjnych nie zawsze nadąża za rosnącym 
zapotrzebowaniem. Nakłada to na nasz miody aparat han* 
dl o wy obowiązek podniesienia wydajności pracy, wzmoże» 
nia czujności przed przenikaniem i krecią robotą wroga ■ 
klasowego. Musimy jasno zdawać sobie sprawę, źe spe
kulant, który dwa lata temu robił złote interesy na cu
krze i mące, a który czasem wykorzystując brak facho
wych kadr „ofiarował” swe rzekomo niezastąpione usługi 
placówce uspołecznionego handlu, nie śpi. Podstawowe 
masy partyjnych 1 bezpartyjnych pracowników handlo* 
wych, sektorów państwowego i spółdzielczego muszą za
ostrzyć czujność, by wszelkie możliwe próby szkodzenia 
od wewnątrz, próby gospodarczej dywersji w zarodku 
bezlitośnie likwidować.

Gdy powiążemy tezy refera« 
tu tow. Bieruta z tereno* 

wymi zagadnieniami wojewódz 
twa poznańskiego, to musimy 
otwarcie stwierdzić, że na od« 
cłnku dystrybucji a szczegół« 
nie w zaopatrzeniu Wsi nie 
wszystko jest w porządku.

Przed kilku dniami pisali
śmy, że w Śremie transporty 
obuwia miały celowo i świado
mie inne numery na opakowa» 
niu, inne wewnątrz. Komisja, 
która po naszym artykule, dnia 
25 ub. miesiąca przeprowadzi
ła w magazynie PZGS kontro« 
lę potwierdziła całkowicie 
słuszność naszych zarzutów. 
Czyżby chodziło jednak o przy 
padkową pomyłkę? Nie! W 
międzyczasie podobny wypa* 
dek zdarzył się w Gminnej 
Spółdzielni ZSCh w Margoni* 
nie powiat Chodzież. Obuwie 
o rzekomo różnych numerach 
po rozpakowaniu okazało się 
jednej wielkości. Rezultat: 
Spółdzielnia zamroziła znaczny 
kapitał w butach, na które nie 
ma wielkiego zapotrzebowania, 
dzięki robocie szkodnika go» 
spodarczego produkt pracy ro
botnika został przejściowo bez 
użytecznie unieruchomiony.

A teraz przyjrzyjmy się od* 
górnemu rozdziałowi obuwia, 
ze strony central. Centrala 
Handlowa Przemysłu Skóiza« 
nego w Poznaniu ma rozdziel* 
nik ponad który ani jedna pa* 
ra obuwia nie zostaje rzucona 
na rynek. Tymczasem kierow
nicy PZGS«ów, spróbowali 
„szczęścia” w takiej samej 

stępność, obowiązkowość, 
surowość w wymaganiach 
1 dyscyplinę połączoną z 
troskliwym stosunkiem do 
ludzi, a inni — jest Ich 
wprawdzie niewielu — 
dostali zawrotu głowy?

Tl ierze się to naszym zda- 
. niem stąd, że nie ma do

statecznej kontroli ze stro
ny organizacji partyjnej 1 
organów państwowych, dzie 
je się tak na skutek braku 
dogłębnego stosowania kry
tyki w naszych organiza
cjach partyjnych. A bywa 
niejednokrotnie, że zdrowa 
1 słuszna krytyka płynąca z 
dołów jest przez takie i 
tym podobne elementy tłu
miona. W takich oczywiście 
warunkach nie może być 
mowy o kontroli kierownic
twa, co sprzyja rozplenianiu 
się kacykostwa, wielkopań- 
skości 1 biurokratyzmu.

Ludzie hołdujący tym 
szkodliwym narowom nie 
chcą słyszeć tego co mó
wią o nich masy. Stają 
się bezduszni i głusi na 
troski klasy robotniczej. 
Wolą oni wygody, do któ
rych szybko się przyzwy
czajają aniżeli socjali
styczny stosunek do pra
cy, który staje się dla 
nich zbyt uciążliwy. I

Centrali w Łodzi, gdzie zaofe« 
rowano im po kilka tysięcy 
par butów. PZGS w Szamo
tułach sprowadził już 2000 
par butów, za Szamotułami 
poszedł w ślad PZGS w Koni« 
nie. Nasuwa się pytanie, dla* 
czego CHPS w Łodzi poza za- 
OipaŁrywaniem woj. łódzkiego 
ma możliwości sprzedaży nad. 
wyżek niektórym powiatom 
woj. poznańskiego. Czy nad
miar butów w CHPS w Łodzi, 
przy ograniczonych możliwo
ściach CHPS w Poznaniu nie 
wskazuje, że przy układaniu 
rozdzielnika na województwa 
popełniono pewne błędył

Sprawa lamp. Na terenie 
PZGS*u Rawicz jest do« 

stateczna ilość lamp naftowych 
do nabycia, ale... po stłucze* 
niu się szkła trzeba kupie no
wą lampę, bo tzw. cylindra 
oddzielnie nie można dostać. 
Gminna Spółdzielnia ZSCh w 
Margoninie została zaopatrzo
na w tandetnie wykonane, cie* 
knące lampy naftowe, które z 
Wielkim trudem rozprzedano. 
Czy na przyszłość nie można 
by wprowadzić kontroli, któ
rej projiekt nadesłał nam ob. 
J. Marciniak zam. w Żninie, 
ul. Dworcowa, pisząc:

„Radykalnym środkiem, 
który by raz na zawsze 
położył kres niedbałemu 
wykonaniu artykułów prze* 
myślowych, byłoby wprowa 
dzenie obowiązkowego zna* 
kowania wszelkich towa
rów, cechą zakładu wytwór 
czego. Łatwo byłoby wte* 
dy •twierdzić, kto proch*

Jasne, że tego typu czło
nek Partii wykazuje brak 
zainteresowania sprawami, 
którymi żyje cała Partia.

Po takich ludziach nie 
można się spodziewać, aby 
potrafili w kierowanych 
przez siebie zakładach pra
cy, czy urzędach wprowa
dzić atmosferę socjalistycz
nego stosunku do pracy.

III Plenum słusznie 
zwróciło uwagę na zagad
nienia stylu życia człon
ka Partii. Tow. Bierut 
w ostrych słowach pod
kreślił konieczność ener
gicznej walki z naleciało
ściami drobnomieszczań- 
skiej psychiki, koniecz
ność stawiania większych 
wymagań w stosunku do 
moralnej, politycznej i 
ideowej postawy człon
ków naszej Partii.
„Trzeba skończyć — po

wiedział tow. Bierut — z 
socjal- demokratycznym li
beralizmem wobec narowów 
dygnitarskich, biurokra
tycznych, egoistycznych 1 
antyspołecznych wśród czę
ści odpowiedzialnych towa
rzyszy, którzy odrywają się 
od Partii i ujawniają skłon
ności do wyłamywania się 
spod kontroli partyjnej“.

Fr. Starosławski

kuje niedbałe i żle. Wpro« 
wadzenie znakowania ułat* 
wiłoby rozszerzenie współ
zawodnictwa w jakości pro
dukcji. Sprawą tą powin
ny się zająć odpowiednie 
ministerstwa...”

Jeszcze o sznurowadłach. 
Pomińmy fakt, że w jed* 

nych sklepach można nabyć 
tylko krótkie sznurowadła, 
podczas gdy w innych są tyl
ko długie. Ale rp. w ,Gm. 
Spółdz. ZSCh w Margoninia od 
pół roku me można w ogóle 

wdostać sznurowadeł. Tymcza* 
sem na terenie PZGS Poznań 
wszystkie 6oddzielnie są do* 
stateczmje zaopatrzone w sznu» 
rowadła. Z jednej strony nad
miar, £ drugiej brak.

fPe przejawy niedociągnięć 
pracy aparatu dystrybu

cji obok wrogiej roboty szkod
nika gospodarczego wpływają 
hamująco na dotarcie masy to- 
warowej do konsumenta na 
wsi, — robotnika rolnego, ma. 
ło i średniorolnego chłopa. 
Nadesłany przez oh. Marcinia
ka projekt usprawnienia dowo» 
dzi, że w masach nurtuje śwwa« 
domość konieczności podjęcia 
wałki o usprawnienie zaopa
trzenia. Na wsi, w gromadzie 
walkę tę podejmują Komitety 
Członkowskie przy Gminnych 
Spółdzielniach ZŚCh. Trzeba 
jednak by głosy płjmące z 
dołu, a śmiało krytykujące 
niedociągnięcia stały się przed 
miotem uwagi organów kie* 
równicach naszego handlu.
Trzeba by sprawa niesolidnie 
wykonanych lamp naftowych 
stanęła przed Podstawową 
Organizacją Partyjną na fa* 
bryce, czy zakładzie pracy, 
który je wykonał. By konkret
nie, po nazwisku, dochodzono 
kto zawinił, że lampy ciekną, 
że podkowy (PZGS Rawicz) o* 
kazują się niedbale wykonane.

Tylko drogą śmiałej kry
tyki niedociągnięć oraz o- 
toczenia prawdziwie partyj
ną opieką naszego handlu 
będzie można pokonać o- 
stateczne trudności, zlikwi
dować dywersję gospodar
czą wroga klasowego, u- 
sprawnić zaopatrzenie wsi 
w artykuły przemysłowe.

H Gryfia

Koilrola luyhomia iciuin 
wrra K mil lnu iiiaMi mlwl

Należyta kontrola wykonania powziętych uchwał fest 
podstawą dobrego stylu pracy organizacyjnej, jest warun
kiem całkowitego wywiązania się kierownictwa 1 po
szczególnych członków Partii z postawionych hn zadań.

Towarzysz Bierut omawiając na III Plenum KC PZPR 
pracę i zadania organizacji partyjnych stwierdza m. M., 
źe wiele jeszcze instancji partyjnych n/e docenia tego 
faktu, iż najpiękniejsza uchwala jeśli nie kontroluje się 
Jej wykonania, bywa często wypaczona w praktyce i przy
nosi skutek odwrotny od zamierzonego.

Wynika to również z tego, te towarzysze zapomJnAją o 
tym, iż ludzi sprawdza się nie według ich gładkich mów, 
ale właśnie przez kontrolę ich pracy.

Na czym polega dobra kon
trola, Przede wszystkim 

na stałym sprawdzaniu czy , 
jak wprowadzane są w żyńe 
uchwały kierowniczych orga
nów Partii, czy wykonywane 
są w myśl linii Partii,, i jej 
wskazań, czy działanie jest 
sprawne 1 terminowe, czy też 
biurokratyczne 1 formalne

Kontrola dokonywana być 
winna codziennie i nie ogra
niczana tylko do sprawdza
nia wykonania poleceń nad
rzędnych instancji, musi ona 
obejmować sprawdzanie 
wykonania uchwał przy
jętych przez niższe instan
cje, musi się n/erozdzielnie 
wiązać z okazywaniem po
mocy w realizacji uchwał 
niżej stojącym organizacjom 
partyjnym.
Najlepsza metodą takiej 

kontroli będzie oczywiście żą
danie systematycznej sprawo
zdawczości, stałych meldun
ków od członków Partii od
powiedzialnych za powierzo

ną im pracę.
DOBRY PRZYKŁAD

Na przykład w prowadze
niu takiej kontroli po

służyć może organizacja par
tyjna w Oddziale FA Zakła
dów Przemysłowych H. Ce
gielski.

Załoga tego Oddziału w 
miesiącu czerwcu br. podej
muje się stosować ulepszone 
systemy pracy na rewolwe- 
rówkach. Kontrolę wykonania 
przejmują bezpośrednio {kie
rownicy grup partyjnych. Zda
jąc cotygodniowe wyczerpu
jące sprawozdania kierownic
twu organizacji, ^wskazują na 
błędy 1 niedociągnięcia. Po
zwala to organizacji likwido
wać natychmiast wszelkie u- 
sterki. Wzorując się więc na 
doświadczeniach i osiągnię
ciach techniki radzieckiej, to
warzysze przekazują nowe sy
stemy prac na ogólnych ze
braniach fabrycznych całej 
załodze.

W miesiącu sierpniu pod
jęta uchwała zostaje wykona
na. Nowe systemy pracy pro
wadzone są na wszystkich 
maszynach. Przynosi to w re
zultacie 2 mil. zł oszczędności 
w stosunku rocznym.

W tydzień późnie) aktyw 
partyjny w Oddfziale FA 

postanawia zająć pierwsze 
miejsce w międzyfabrycznym 
współzawodnictwie pracy. Wy
maga to ścisłej i sumiennej 
kontroli wykonania tak od 
kierownictwa, jak i członków 
organizacji. Napływają co
dziennie meldunki od poszcze
gólnych towarzyszy sprawdza
jących przebieg produkcji na 
miejscu pracy. Meldunki te 
oceniane są krytycznie zarów
no z punktu widzenia osiąg
nięć jak 1 braków. W wyniku 
tego usuwane są w porę wszel
kie trudności produkcyjne, za
łoga zaś zajmuje w III etapie 
międzyfabrycznego współza
wodnictwa pierwsze miejsce 
uzyskując o 53 punkty więcej 
od dotychczas przodującego 
Oddziału FX.

Główny jednak sukces dzię
ki codziennej kontroli wyko
nania zadań odnoś: załoga FA 
w miesiącu październiku, koń
cząc zgodnie z powzięciem u- 
chwaby roczny i trzyletni płaz 
produkcyjny na 2 mięaiące 
przed terminem.

ZŁY PRZYKŁAD

Nie wszystkie jednak orga
nizacje partyjne na Za

kładach H^ Cegielski przepro
wadzają tego rodzaju kontro
lę wykonania zadań powierzo
nych członkom Partii. Tak np. 
kierownictwo oddziałowej or
ganizacji przy Wydziale Ad
ministracyjnym przeprowadzs 
kontrolę od wypadku do wy
padku. M. in. w ten sposób 
potraktowana została kontrola 
remontu budynków na Osie
dlu Świerczewskim. Zajmowano 
się tą sprawą dopiero pu 
stwierdzeniu szkód spowodo-1 
wanych brakiem naprawy da-1 

chów i to wyłącznie tylko na 
usilne żądania zamieszkałych 
tam pracowników. Wynika x 
tego jasno, że kierownictwo 
tej organizacji na skutek nie. 
systematycznej kontroli nie 
zapobiega w porę ewentual
nym brakom ograniczając się 
do spóźnionego ich rejestro
wania. To było również po
wodem, że szef administracji 
Zakładów H. Cegielski — tow. 
Wiecheć nie wywiązał się s 
podjętych zadań związanych z$ 
stałą opieką nad bursą szkob 
ną i mieszkającą w niej mło
dzieżą. Do dzisiejszego dnia 
panują tam nieporządki, mło
dzież zaś na wszelkie słuszne 
z ich strony żądania otrzymu
je obietnice i zbędne w tym 
wypadku instrukcje.

Zdarza się również- źe towa. 
rzysze pojmują kontrolę w 
ten sposób, iż wystarczy uzy
skanie samego sprawozdania. 
Uważają oni, że ścisła kon
trola wykonywania zadań w 
toku pracy jest formalnością 
biurokratyczną.

Takie pojmowanie kontroli 
jest oczywiście i fałszywe i 
szkodliwe i w żadnym wypad
ku nie może być tolerowane 
w pracy - aktywu partyjnego. 
Wtedy też nie zdarzą się takie 
wypadki jaki miał np. miejsce 
w organizacji gromadzkiej w 
Mosinie koło Poznania, w któ
rej nie odbyło się ani jedno 
zebranie od chwili zjednocze
nia.

SPRAWA PLANÓW PRACY

Niektóre nasze organizacje 
partyjne nie doceniając 

wagi systematycznej codzien
nej kontroli nie posiadają 
szczegółowych planów * po
działu pracy, bez których nie 
może być mowy o jakiejkol
wiek kontroli wykonania. Z 
takim stanem rzeczy spotkać 
się można na terenie Poznania 
w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego, gdz:e 
organizacje partyjne nie po
wierzają poszczególnym człon
kom zadań, a co za tym ?dz:e, 
nie mogą stosować kontroli 
wykonania. Wskutek takiej 
pracy kierownictwo partyjne 
nie zna najistotniejszych po
trzeb pracowników.

KRYTYKA I SAMOKRYTYKA

W takich warunkach pracy 
nie doceniana jest oczy

wiście rola krytyki i samokry
tyki, która się ściśle łączy k 
kolektywną kontrolą wykona- 
ni a. III Plenum KC PZPR 
stwierdza, iż poważne niedo
magania w pracy organizacji 
partyjnej — a w/ęc i na od
cinku kontroli wykonania 
uchwał — są związane z nie
dostatecznym rozwojem kry
tyki i samokrytyki, z odrywa
niem się aktywu od mas, z 
objawami nawet z poszczegól
nymi faktami tworzenia się 
klik wzajemnie się popierają
cych kierowników partyjnych 
1 familijnego załatwiania spraw 
między sobą.

Brak więc samokrytyki I 
krytyki, jak z tego jasno wy
nika, osłabia czujność szere* 
gów Partii, nie pozwala na 
ujawnienie 1 szybkie usdnię- 
cie wszelkich niedociągnięć.

Organizacje partyjne idąc 
po linii wytycznych III Pla
num KC PZPR, w których ja
sno i z wielkim naciskiem po
stawiona została roją dobrej 
kontroli wykonania uthwał 
potrafią niewątpliwie łozwi- 
nać maksymalną czujność 1 
usprawnić swą pracę na wszel
kich odcinkach. Muszą jednak 
z całą energią i od zaraz 
przystąpić do wprowadzenia 
stałej systematycznej kontroli 
wykonania, muszą pamiętać 
słowa, które pisał Lenin: „Kie
rowanie w ogóle, a więc i kie
rowanie organizacją partyjną 
wymaga bezlitosnej walki z 
panującą nieokreślonością 
niejasnością w kwestii co kaź« 
demu z osobna zostało zleco
ne i wynikającym stąd całko
witym brakiem odpowiedział« 
noś ci. Z. Karpiński
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Nasi korespondenci robotniczo - chłopscy
mówią o szkoleniu ideologicznym

Przed polska klasa ro- ludowej, do ich oderwania 
botniczą stoi olbrzy- od Związku Radzieckiego, 

mie zadanie — budownic- rpraecje Plenum KC 
two podstaw socjalizmu. 1 PZPR i obrady Biura
Słuszniej i lepiej będzie ono 
realizowane wtedy, jeżeli 
zdecydowanie i skutecznie 
likwidować będziemy pró
by sabotażu, marnotraw
stwa, szkodnictwa i wszel
kiego innego rodzaju dy
wersji wroga klasowego.

Trzecie Plenum KC
PZPR i obrady Biura 

Informacyjnego partii ko
munistycznych i robotni
czych zaostrzyły naszą 
czujność, wskazały na to, 
że mimo nieustannego, sy
stematycznego wzrostu sił 
pokojowych, grupujących 
się wokół Związku Ra
dzieckiego, mimo stałego, 
w coraz szybszym tempie 
post ęp u j ącego krusz en i a 
się obozu imperialistyczne
go— wróg pobity, ale nie 
dobity — nie rezygnuje z 
walki, coraz częściej ucie
kając się do najbardziej 
nikczemnych sposobów, 
dąży do zahamowania roz 
kwitu państw demokracji

Informacyjnego partii ko
munistycznych i robotni
czych wskazały całej na
szej Partii jak wroga tego 
demaskować w codzien
nym naszym życiu, wska
zały jak z mim walczyć, 
wskazały, że najpoważ
niejszym orężem w tej 
walcę jest podniesienie na 
wyższy poziom ideologicz
nego wyrobienia członków 
Partii, wzmożenie szkole
nia partyjnego.

Nasi towarzysze — ro
botnicy fabryki pracu-

jący chłopi doceniają
rolę szkolenia ideologicz
nego w tej walce. Analizu
ją oni często akcję szkole
niową w swoim środowi
sku, niekiedy, tam gdzie 
poziom nie jest wystarcza
jący, poddają krytyce jej 
realizację, wskazują błędy, 
domagają się ich likwida
cji. W szeregu tych przo
dujących robotników i 
chłopów stanęli także nasi 
korespondenci.
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Szkolenie idechgiczne

MniM
i podniesienia dyscypliny pracy

Dorobek naszej organizacji 
partyjnej przy Wlkp. Fabryce 
Urządzeń Mechanicznych w 
Poznaniu na odcinku szkolenia 
Ideologicznego jest pokaźny. 
Zanotowaliśmy już szereg suk 
cesów w walce o dyscyplinę 
pracy i o produkcję^ Sukcesy 
te wynikają bezpośrednio z 
podniesienia poziomu ideolo
gicznego naszych towarzyszy.

Oto co na ten temat mówią 
przodujący robotnicy naszych 
zakładów:

— Nic tak nie wpłynęło na 
Zlikwidowanie „bumelanctwa” 
w warsztatach, jak stopniowe 
uświadamianie naszych towa
rzyszy partyjnych w czasie 
szkolenia ideo/logicznego — 
twierdzi zatrudniony w dziale 
narzędziami tow*. Jan Heidt, 
pełniący równocześnie funk
cję starosty kursu, Wielu u- 
czestników kursu — zdaniem 
to<w. Heidta— przychodzi obec 
nie punktualnie do warszta
tów, podporządkowuje się dy* 
scyplitóe pracy.

knsewski jako członek TPPR 
oświadcza, że szkolenie ideolos 
giczne wpłynęło między inny* 
mi także na uaktywnienie ro* 
botników w ramach działal
ności Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

— Nasza walka,nasze budownictwo, 
nasze zadania będą kulały, jeżeli 
Partia nie będzie ozuwac stale pla
nowo, z całą energią i wnikliwością 
nad wychowaniem politycznym kadr 
partyjnych, nad nieustannym podno
szeniem ich poziomu ideowego i mo
ralnego oraz ich wiedzy marksis
towsko - leninowskiej

(Z przemówienia końcowego
tow. B. Bieruta na III Plenum KC PZPR)

Dlaczego w gminie Chocz
Kuleje szkolenie?

Szkolenie partyjne w po
wiecie kaliskim nie odbywa 
się jeszcze tak, jakby nale
żało, lecz w porównaniu z 
rokiem 1948 zaznacza się 
się już wielki postęp na tym 
polu.

Bywało niekiedy tak 
że pewna część towarzyszy

wcale na szkolenie nie 
częszczała.

Inaczej przedstawia
sprawa obecnie. Np.

u-
się 
w

Orsaoizscii Mh zahl. *. Ogni» I WI
nie przejawia dostatecznej troski
o podiom Ideologiczny swych członków

Jak twierdz tow. Stanisław 
Bratkowski, pracujący na fre- 
zarce — szkolenie ideologicz
ne wpłynęło również na roz
wój współzawodnictwa pracy. 
Obecnie cała niemal załoga 
uczestniczy w tej szlachetnej 
rywalizacji. Znamiennym jest 
również fakt, że od chwili u- 
ruchomienia kursu ilość bra
ków w produkcji spadła o 
około 3O*/o.

Niezależnie od tego wzmógł 
się ruch racjonalizatorski.

— Przez stopniowe szkolenie 
— mówi tow. Bratkiewicz — 
wielu z nas porzuciło już do* 
tyahczasowy styl pracy, obja= 
wiający się w niedbałym wy* 
konywaniu poszczególnych czę 
ści przy produkcji. Koledzy 
moi, zdają sobie obecnie do
skonale sprawę dla kogo i w 
jakim celu pracują, że są prze
cież współgospodarzami fa* 
bryki

Tow. Jan Nowak mówi, że 
szkolenie ideologiczne pozwala 
nam jaśniej zrozumieć wiele 
manewrów wroga, przeprowa
dzanych obecnie celem rozbi* 
cia jedności obozu postępu, 
obozu socjalizmu.

— Tito nie jest wynalaz« 
Idem ostatnich lat — dowodzi 
tow. Nowak. Studiując klasy
ków maiksismu-leninizimju zo
rientujemy się łatwo, że miał 
on w historii światowego ru
chu robotniczego swego po
przednika, którego metody i 
formy walki po przystosowa
niu do obecnych warunków hi
storycznych starannie konty
nuuje. Tym poprzednikiem był 
Trocki. Trocki by® w ruchu 
robotniczym agentem obcego, 
najbardziej wówczas reakcyj
nego, junkierskiego imperia* 
lizmu. Tito obecnie podobnie 
— jest agentem najbardziej 
reakcyjnego, amerykańskiego 
Imperializmu. /-

zebrał: Grzelczak, 
korespondent fabryczny.

Postawione przez III Ple
num KC PZPR zagadnienie 
wzmożenia czujności rewo
lucyjnej v/ walce z wrogiem 
klasowym może być zreali
zowane przez postawienie na 
odpowiednim poziomie za
gadnienia szkolenia partyj
nego w zakładach pracy. 
Jednakże nie wszystkie or
ganizacje podstawowe nale
życie doceniły znaczenie tej 
sprawy.

W Zakładach Wytwór
czych Ogniw i Baterii w Po
znaniu również zaniedbano 
ten odcinek pracy. Wpraw
dzie w r. 1948 zostały zorga
nizowane dwa kursy szkole
nia partyjnego, lecz tylko 
jeden z nich został ukoń
czony. W pierwszym kur
sie wzięło udział 25 towa
rzyszy, z których 24 ukoń
czyło go. Trzeba stwierdzić, 
że kurs ten był dobrze zorga 
nizowany i spełnił swoje za
danie: stał się on zalążkiem 
aktywu partyjnego, którego 
w naszych zakładach wów
czas prawie że nie było. Po
za tym trzech uczestników 
tego kursu, to dzisiaj do
brzy prelegenci.

Drugi kurs szkolenia 
partyjnego, liczący na po
czątku tę samą ilość kur- 
sistów co pierwszy, już po 
kilku dniach się rozwiązał. 
Dużą winę za to ponosi 
kierownictwo kursu, które 
nie umiało należycie i w

odpowiednim czasie zorga
nizować szkolenia. Poza 
tym Komitet Partyjny nie 
zrobił ńic, aby towarzyszy - 
kursistów zachęcić do u- 
działu w szkoleniu i wska
zać potrzebę podniesienia 
poziomu ideologicznego 
każdego z nich.
Również w roku bieżą

cym egzekutywa naszej or
ganizacji nie doceniła nale
życie potrzeby szkolenia par 
tyjnego. Na zorganizowa
nym w ostatnim czasie kur
sie frekwencja jest niska. 
Głównym powodem tego jest 
brak odpowiednio wyszkolo
nych i doświadczonych wy
kładowców, którzy umieliby 
rzeczowo i interesująco wy
kładać teorię marksizmu- 
leninizmu i umiejętnie wią
zać ją z codzienną prakty
ką, z codzienną pracą.

Trzeba pamiętać, że do 
każdego środowiska należy 
dostosować wykładowcę, któ 
ry potrafi wzbudzić zainte
resowanie wykładem wśród 
słuchaczy.

Trzeba również stwierdzić, 
źe część naszych towarzy
szy w zakładzie nie doce
nia znaczenia szkolenia 
ideologicznego. Nie doce
niają oni tego, że podniesie
nie swego poziomu ideolo
gicznego, to zwiększenie wia 
ry we własne siły, to broń w 
walce klasowej. I dlatego 
też przed egzekutywą naszej 
podstawowej organizacji po
winno zagadnienie szkolenia 
stanąć na pierwszym miej
scu tak, żeby w połowie 
przyszłego roku nie było 
żadnego towarzysza, który 
by nie przeszedł kursu par
tyjnego.

Czesław Biegała 
korespondent fabryczny

Powyżej: Uczestniczki kursu
ideologicznego w PZPO z zain
teresowaniem słuchają wykładu 

tow. Jadwigi Wierzbowskiej.
Obok: Tow. Maria średzka, 
prymuska kursu, bierze każdo
razowo żywy udział w dyskusji. 
Niewątpliwie w przyszłości pój 
dzie śladem swych poprzedni
czek — absolwentek kursu i 
sama będzie wykładowcą na 
kursie.

Błaszkach zamiast 30 towa
rzyszy przychodzi na kurs 
zawsze więcej słuchaczy. 
„Wolni słuchacze“ nie blorą 
udziału w seminariach, lecz 
z chęcią słuchają wykładu. 
Jest to dowód, że zaintere
sowanie szkoleniem obejmu
je coraz więcej towarzyszy, 
jeszcze do niedawna nie in
teresujących się ninj wcale.

Z takim samym zaintere
sowaniem przychodzą na 
szkolenie towarzysze w Sta
wiszynie.

Również w innych gmi
nach, np. w Szczypiornie czy 
Koźminku towarzysze u- 
częszczają systematycznie, 
pragnąc przez wykłady i dy
skusję z bardziej zaawan
sowanymi pogłębić swą 
wiedzę marksistowsko-leni
nowską.

Gdy się mówi jednak o szko 
leniu, trzeba wspomnieć 
także i o tych kursach, gdzie 
rola szkolenia ideologiczne
go nie jest należycie zrozu
miana. Tak np. w Choczu, 
towarzysze nie uczęszczają 
systematycznie na szkolenie, 
ilość obecnych wynosi nie
raz zaledwie 50 proc. Trzeba 
aby i ci towarzysze zrozu
mieli znaczenie szkolenia 
ideologicznego i nie dali się 
wyprzedzić w pracy szkole
niowej innym.

To, że towarzysze z Cho
cza nie uczęszczają systema
tycznie na kurs, Jest także 
winą Komitetu Gminnego, 
który nie wyczerpuje wszy
stkich możliwości, by zachę
cić towarzyszy do korzysta
nia z kursu. Trzeba, aby 
sekretarz tow. Bury zainte
resował się szczerzej tą spra 
wą i postarał się, aby w 
świetlicy było dobre oświet
lenie, by sala była ogrzana.
Towarzyszom. uczęszczają-
cym na kurs, należy stwo
rzyć jak najdogodniejsze 
warunki do pracy.

Wł. Woźniak 
korespondent partyjny 

-----o-----

Wn>t wn puniw
szkolenia,
w gminie Miłosław

Nasz Komitet Gminny 
PZPR zorganizował szkole
nie partyjne w jednej gru
pie w Miłosławiu. Na wy
kłady, które odbywają się 
raz na tydzień uczęszcza 34 
towarzyszy

Obecnie przerabiamy bro
szurę szkoleniową „O impe- 
raliźmie“. Po godzinnym 
wykładzie wywiązuje się bar 
dzo ożywiona dyskusja. Naj
częściej zabierają głos for
nal tow. Storajski, bezrolny
z gromady Kozubiec,

Szkolenie ideologiczne, za* 
znajaimianiie się z walką klasy 
robotnicze] o sprawiedliwość 
i dobrobyt, której przewodził 
lud rosyjski w czasie carskie* 
go udisku — wszystko to woły 
nąć musi na pogłębienie przy* 
jaźni polsko*radzieckiej, na 
solidaryzowanie się K naro
dem, który pierwszy dał ha
sło do walki z międzynarodo
wym wyzyskiem. Tego zdania 
jest formiarz odlewni — tow. 
Stanisław Zakrzewski, pilny 
uczestnik kursu. Tow. Za*

Gong, Wykańczamy praćę, po
rządkujemy nasz warsztat i po 
chwili spieszymy do naszej świet 
licy, aby uczestniczyć w kursie 
ideologicznym I stopnia. Pochy
leni nad stołem, w skupieniu i 
z powagą słuchamy ciekawego 
wykładu.

Patrząc na otaczające mnie i o 
warzy szki wspominam pierwsze 
wykłady. Początki były trudne. 
Często brak było z naszej strony 
zrozumienia dla konieczności sta 
łego podnoszenia naszego pozio
mu ideologicznego. Lecz już po 
pierwszych wykładach zmieniło 
się dużo. Nauczyłyśmy się inaczej 
patrzeć na niektóre ^zjawiska na 
szego życia, zrozumiałyśmy wiele 
rzeczy, które poprzednio były 
dla nas niezrozumiałe. Zaczę
łyśmy odczuwać potrzebę dalsze- 
go pogłębiania swych wiadomo
ści.

Dzisiejszy temat jest wyjątko
wo ciekawy. Wykładowczyni mó 
wi o powstaniu polskiej klasy ro 
botniczej. Skrzętnie notujemy 
cenne uwagi o tym, jak po car
skiej „reformie" agrarnej z 1864 
r. tysiące chłopów utraciwszy 
możność egzystencji na wsi prze-

Dwie godziny 
w światUey ^2)50

nosiło się do miast i wspólnie z 
robotnikami dawnych rękodziel
niczych warsztatów oraz zrujno 
wanymi drobnymi rzemieślnika
mi — stawali się zalążkiem poi 
skiego proletariatu przemysłowe 
go.

Wykładowczyni obrazuje da
lej wyzysk ówczesnych kapitali
stów. Mówi o tym, jak robotnik 
zmuszony był do 16, a nawet 18 
godzinnego dnia pracy, jak dla 
ratowania się przed śmiercią gło 
dową oddawano do pracy w fa
bryce kilkuletnie dzieci, jak za 
najdrobniejsze, często urojone 
przewinienia w pracy karano wy 
sokimi grzywnami, w jak niesły 
chanie niehigienicznych warun
kach pracowały kobiety, dzieci i 
mężczyźni.

Ciężkie było życie naszych 
dziadów. Pamiętam jednak że i 
my, przed 1939 r. walczyliśmy z

podobnymi trudnościami. Wraca 
jąc myślą podczas wykładu do 
tych czasów, zgłębiając dokładnie 
źródła, przyczyny tego stanu rze 
czy, z tym większym zrozumie
niem oceniam ogrom przemian 
dokonanych przez Polskę Lu
dową.

Dlatego i tylko dlatego, że 
władzę wzięła w ręce polska kia 
sa robotnicza, mamy dzisiaj 
świetlice, Stacje Opieki nad 
Matką i Dzieckiem, dlatego obec
nie korzystamy z taczasów pra
cowniczych i z wielu, wielu in
nych zdobyczy socjalnych.

Lecz oto wykładowczyni kon- 
ezy referat. Zaczyna się dyskusja

Tow. średzka mówi o różnicy 
zachodzącej między ustrojem feu 
dalnym, a kapitalistycznym, tow. 
Kozłowska obrazuje pierwsze 
walki polskiej klasy robotniczej

5 
z kapitalistami i wyjaśnia ich ■ 
cel, a tow. Gapska porusza za- ! 
gądnienie ruchu narodowo - wy 5 
zwoleńczego.

Wypowiedzi towarzyszek pod- 5 
czas dyskusji świadczą o ich du- ■ 
żym wyrobieniu ideologicznym. ■ 
Takich kobiet do budowania■ 
podstaw socjalizmu potrzebuje; 
nasza Partia jak najwięcej.

Szkolenie ideologiczne w Pozn. S 
Zakł. Przem. Odzieżowego dało ; 
już poważne rezultaty. Wiele to- » 
warzyszek po ukończeniu kursu* 
tak dalece podciągnęło się w* 
swej pracy, że tak organizacja; 
partyjna jak i kierownictwo za- ■ 
kładów wysunęło je na odpowie" 
dzialne niekiedy stanowiska. Na S 
leżą do nich tow. Herman, obec S 
nie II sekr. KD PZPR Łazarz- ■ 
Górczyn, tow. Zenchner, która* 
pracuje w Wydziale Kobiecymi 
ORZZ i in.

Ale i my nie pozostajemy w! 
tyle. Uczęszczając pilnie na Aur-S 
sy ideologiczne, starać się będzie ■ 
my podnieść stopniowo swój po- 
ziom uświadomienia,

Tekla Kędziora 
korespondentka fabryczna. ■

Stefaniak, 
Łuczakowa,

robotnica
tow. 
tow.

tow. Banaszak.
Zdarza się, że dyskusja prze 
ciąga szkolenie do późna w 
nocy.

Mamy jednak również i 
trudności. Niektórzy towa
rzysze dojeżdżają na szko
lenie z odległości 10 km. W 
czasie deszczu dojazd jest 
utrudniony i wtedy — jak 
np. na ostatnim zebraniu —• 
frekwencja spada do 24 o- 
becnych. -

Byłoby jednak do
brze, gdyby egzekutywa Ko
mitetu Gminnego i sekre
tarz tow. Jan Studniarz po
myśleli o zorganizowaniu 
szkolenia partyjnego w kil
ku punktach, w gromadach. 
Wcale by nie szkodziło, gdy
by wykładowcami na nowo
utworzonych kursach zosta
li aktywniejsi robotnicy i 
chłopi.

Rozszerzając sieć szko
lenia partyjnego, docierając 
do gromady, przyczynimy się 
do wzmocnienia poziomu 
ideologicznego naszych to
warzyszy na, terenie całej 
gminy. Wojciech Kłos

korespondent wiejski
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Rejonowa konferencja pracowników kult.-oświatowych w Gorzowie jupy $jg dnJOlGDO MB

dala wiele cennych wskazówek 
kierownikom świetlic i zespotow artystycznych

Żary przedwojenne, liczą
ce o kilka zaledwie tysięcy 
mieszkańców więcej niż o- 
becnie, posiadały 3 kinotea-

w kinie, waha się w grani* 
cach od 1000 do 1500 osób.

Rejonowa konferencja pracowników kulturalno- 
0^Ch ? P?*'- £°rz°wskiego, międzychodzkiego, 

1 skwierzynskiego, zwołana przez Pow. 
Zarząd ZSCh przy współudziale Pow. Rady Zw. Zaw., 
akieshła kierownikom świetlic i zespołów artystycz- 

n^w7ch. zadań i dała im wiele* cennego 
materiału do dalszej pracy. Konferencja ta rozpo
częła drugi etap pracy kulturalno-oświatowej na wsi 
zapoczątkowanej w tym roku festiwalem zespołów 
wiejskich. Niestety, przybyła tylko Dołowa zaproszo
nych, mimo ze konferencja odbywała sie w niedzielę, 
a więc w dniu wolnym od pracy.

Insp. kult.-oświat. ZSCh 
ob. St. Blicharski,. w refera
cie omówił sprawy organi
zacyjne świeltic ZSCh. Re
ferat ten został uzupełniony 
Przez referenta kult.-oświat. 
RRZZ tow. V/. Jakubiaka, 
który przypomniał, że roz
wój życia kulturalnego wsi 
Winien przebiegać w -myśl 
Wytycznych i uchwał KC 
PZPR, gdyż tylko wtedy 
Praca kulturalno-oświatowa 
habierze właściwej wagi i 
treści.

Podinsp. szkolny ob. Wł. 
Matyja dał zebranym wiele 
cennych wskazówek odnoś
nie prowadzenia pracy świe 
tlicowej i nakreślił wyczer
pująco formy tej pracy.

W czasie przerwy obiado
wej uczestnicy konferencji 
zwiedzili świetlicę, bibliote
kę ZMP przy Liceum Han
dlowym, oraz Powiatową 
bibliotekę Publiczną, której 
kierownik ob. W. Krzywicki 
Wyjaśniał na miejscu spo
sób prowadzenia jej. Szcze
gólne zainteresowanie wzbu 
dziła wystawa książek i 
czasopism radzieckich, mie
szcząca się przy Bibliotece.

W drugiej części obrad 
ob. Krzywicki zapoznał ze
branych ze sposobami za
interesowania chłopów świe 
tlicą i prowadzeniem kon
kursów literackich, ożywia
jących prace świetlicowe, 
położył nacisk na właściwy 
dobór książek w bibliote
kach gminnych i gromadz
kich, oraz na znaczenie 
prasy w życiu świetlicy. 
Przedstawicielka Rady Ko-

biecej ZSCh ob. Jaczewska 
omówiła szczegółowo spo
sób rozłożenia pracy świe
tlicowej, zaznaczając, że 
świetlica ma zadanie służyć 
nie tylko rozrywką, lecz w 
pierwszym rzędzie podnosić 
poziom wychowania i nauki 
korzystających z niej. Wszy 
stkie uroczystości krajowe i 
międzynarodowe winny być 
odzwierciedlane w świetli
cy, czy to pod postacią aka
demii względnie żebrania. 
Rzeczywistość daje bogaty 
materiał do pracy świetli- i 
cowej i od umiejętnego wy
korzystania go zależy życie 
świetlicy.

W dyskusji poruszano 
sprawy lokalne i trudności, 
z jakimi stykają się pra
cownicy kulturalno-oświa-

^4 środa 7 grudnia 1949 roku 
Ambrożego — Ninomysława 
^tro czwartek 8 grudnia 1949 r. 
Marii —- Boguwoli
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^Pteka Ubezpieczalni Społecz
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Repertuar kin
^Rezdenko - „Polonia“ 

»»Ludzie bez skrzydeł“
°ORZÖW - „Capitol“

»»Wyspa bezimienna“
$ORZÖW — „Słońce“

’ Wielka nagroda“
Międzyrzecz - „Świt“

»Cztery serca“
Kubicę - „Piast“

»Młoda gwardia“ I ser.
Svłęcin — „Lech“

»Urwis Gawroche“
Witnica — „Kometa“

»»Szary lord“

►IŁ a — „Zorza“
»»Siösträ lökaja“

towi na swoim terenie.
Na zakończenie odbyły 

się pokazowe występy chó
ru ZZK i „Zespołu żywego 
Słowa“ przy Liceum Han
dlowym. Na program zło
żyły się wiersze czołowych 
polskich pisarzy, pieśni pol
skie i radzieckie oraz zbio-

rowe recytacje. W czasie 
konferencji w hallu Gim
nazjum urządzono wystawę 
puszkinowską i szopenow
ską, która cieszyła się du
żym zainteresowaniem u- 
czestników, zwiedzających 
ją w czasie przerw w obra
dach. (Dej)

try. Z kinoteatrów 
zawieruchę wojenną 
trwał tylko jeden —
siejsze kino
czone 
miejsc, 
powiecie,

na
.Pionier“, 
zaledwie

tych 
prze- 

dzi- 
obli-

600
Kino to jedyne w 

nie jest w stanie
zaspokoić kulturalnych po
trzeb mieszkańców miasta 
i powiatu. Przeciętna 
dzienna frek5vencja widzów

70 proc, wszystkich 
danych biletów, to 
zniżkowe. Nic więc 
r.ego, że przed kasą 
dającą równocześnie 
dwa rodzaje biletów wysta- 
je cierpliwie codziennie po 
południu niekończąca się 
ko’eika ludzi pracy. Nie

sprze- 
bilety 
dziw-

sprze* 
oby-

Wszyscy inwalidzi w Zielonej Górze

MD ZiMMlD * SlMzlBJlI imliti«
Spółdzielnia Inwalidów w 

Zielonej Górze została zorga
nizowana w s erpn.u 1946 r 
przez 17 inwalidów wojen
nych. Własny fundusz wyno
si wówczas 16.000 zł. Obec
nie skupia ona nie tylko in- 
wal dów wojennych, ale rów
nież inwalidów cywilnych o- 
raz .inwalidów pracy.

W początkowym okresie 
istnien a spółdzielnia opiera
ła swoją działalność tylko na 
prowadzeniu jednego sklepu 
z porcelaną. Ożywienie spół
dzielni nastąp'ło z końcem r. 
1948 przez przejęć’e nowych 
warsztatów i sklepów. Obec
nie spółdzielnia prowadzi; 
warsztaty szlftersko-Szklar-

Klub Racjonalizatorów
założono przy PMS w Zielonej Górze

Przy Zakładach Państw. 
Monopolu Spirytusowego w 
Zielonej Górze wybrany zo
stał Komitet Współzawod
nictwa Pracy, do którego 
zadań między innymi nale
żeć będzie: prowadzenie e- 
widencji współzawodnictwa 
oraz notowanie wszelkich 
elementów współzawodnic
twa. potrzebnych do prze
prowadzenia punktacji. Ko
mitet skupia trzy sekcje: 
organizacyjną, techniczno- 
ekonomiczną, oraz wyni-

ków i popularyzacji. Prze
wodniczącym wybrano ob. 
Hieronima Weychana, se
kretarzem zaś ob. Stefana 
Grycha.

Po wyborach władz Ko
mitetu współzawodnictwa 
postanowiono w najbliż
szych dniach zwołać żebra
nie wszystkich pracowników 
zakładu celem utworzenia 
przy Zakładach PMS — 
Klubu Racjonalizatorów. 
Projekt przyjęto jednogło
śnie. (awo)

ZASMUCI ki^ 
przepracowały członkinie kcłti Ligi Kobiet 

przy Starostwie w Gorzowie
Koło Ligi Kobiet przy Sta

rostwie Powiatowym w Go* 
rzowie zakończyło III etap 
współzawodnictwa pięknymi 
wynikami pracy. W etapie 
tym członkinie koła uwstępo. 
wały 9 razy w terenie oraz 
6 razy w mieście, nie licząc 
lokalnych akademii i uroczy
stości. Zespół recytatorski 
i chór poświęcił ogółem w tym 
etapie ogółem 2813 godzin na 
akcję kulturalno = oświatową. 
Szczególnie wyróżniły się ob.

M. Rakowska, J. Słobodziak 
i W. Dziadulówna, które po
święciły po 320 godzin. Na u= 
znanie zasługuje również ob. 
A. Filipowicz za niezmordo
waną pracę w chórze.

Obecnie koło przygotowuje 
się do zorganizowania zespołu 
scenicznego, gdyż czynne dwa 
zespoły: recytatorski i chór 
nie są w stanie obsłużyć gmin 
i gromad na terenie powiatu.

skie z podlewem luster i o- 
prawą portretów, warsztaty 
krawiecko-bieliźniarskie, pra
cownię cukieriuczą wraz z 
cukiernią, wytwórnię cukier, 
ków, sklep tekstylny i sklep 
wyrobów monopolowych.

Wraz z rozwojem gospodar
czym spółdzielń::, rozwijało 
s ę też i życie społeczno-wy- 
cho-wawcze oraz kulturalne 
pracowników spółdz elni. W 
celu pogłębienia pracy kolek
tywnej pracowników, zarząd 
spółdzielni w styczniu br. zor 
ganizował świetlicę, dając 
swym pracownikom możność 
spędzenia w niej chwil wol
nych od pracy. Powołano rów 
n eż do życia koło Zw. Zaw. 
Prac. Spółdz. Spółdz'elnia 
zatrudnia w chwlii obecnej -81 
pracowników, w tym 40 in
walidów i wdów po poleg
łych. Czynna jest również 
przy spółdzielni pracownicza 
kasa zapomogo wo-pożyczko- 
wa. Obroty spółdzielni w r. 
1947 wynosiły 1 932.000 zł, a 
uzyskany zysk 373.009 zł. W 
r. 1949 Za pierwsze 3 kwarta
ły obrót spółdzielni wynosił 
36.090.000 zł.

Zyski są przeznaczone na 
cele społeczne i zasilenie fun
duszów własnych, a tylko 20 
proc, jest przeznaczone do po 
działu m ędzy członków ii pra 
cowników spółdzielni.

Spółdzielnia, idąc po link 
planowapia ogólnokrajowego, 
w pian e na r. 1950 przewi
duje uruchomienie 2 sklepów 
z wyrobami PMS, 1 sklep 
sprzedaży detalicznej i hurto
wej cukrów i słodyczy oraz 
przejęcie kiosków inwalidz
kich na teren’e miasta Zie
lonej Góry. W r. 1950 war
sztaty krawieckie spółdzielni 
wyprodukują 9.690 sztuk be- 
lizny, 2.280 par spodni, nie 
licząc prac usługowych. War 
sztaty szliferske.— 700 lu
ster meblowych 3-częśc;o- 
wych, 90.000 luster różnych i 
oszklą 150 samochodów.- Pra 
cownia cukiernicza wypiecze 
16.000 kg ciastek i 1.800 kg 
innego pieczywa. Wytwórnn a 
cuk erków — 400.000 kg cu- 
k:erków.

Dążeniem spółdzielni jest, 
by w r. 1950 nie dopuśo’ć do 
bezproduktywnośei inwali
dów. dlatego też. poprzez po
większanie swych placówek 
spółdzielczych w r. 1950 za-

trudniezni zostaną w nich 
wszyscy inwalidzi dotychczas 
niepracujący.

Celem podniesienia poz-o- 
mu produkcji w warsztatach 
wytwórczych, przeprowadza
ne są dyskusje i narady pro
dukcyjne na tematy uspraw
nień produkcyjnych i o spo
sobach ułatwienia prac w po 
szczególnych zakładach. Do 
współzawodnictwa pracy mię 
dzywarsztatowej, handlowej i 
.‘indywidualnej, spółdzielnia 
przystąpiła w początku b eż. 
roku, nad wynikami czuwa 
komitet współzawodnictwa. 
Ostatnio odbyło się rozdanie 
nagród pieniężnych i dyplo
mów dla 5 przodowników 
pracy oraz nagród p enięż- 
nych dla 23 pracown ków wy 
różnionych, na ogólna sumę 
94.000 zł.

W ramach akcji kulturalno- 
oświatowej zarząd spółdziel
ni wraz z kołem z w. zaw. 
założył bibl otekę, urządza 
wieczory kulturalno-oświato
we. Zawiązano koło szachi
stów i koło śpiewacze. Po
nadto spółdzielnia zwraca u- 
wagę na dostarczenie pracow-1 
n kom odpowiedn ej prasy. 4

wszyscy mają jednak szczę
ście otrzymać bilet ulgowy 
i i.iekturzy zrażeni długo- 
trwałym oczekiwaniem w 
kolejce odchodzą sprzed 
kasy zniechęceni do kina i 
i filmu. Dlatego też powi
nien w Żarach powstać bez 
względnie drugi kinoteatr. 
Wyda je nam się słuszne, 
aby Zarząd Miejski porozu
miał się z zarządem „Filmu 
Polskiego“, i postarał się 
wspólnie o stworzenie dru
giego kina w żarach, tym 
bardziej, że istnieje gotowa 
sala. (łap)

Zezem

Skromny 
zawiadowca

ha stacji kolejowej w Trzcian
ce, obok wyjścia na peron, wisi 
ładnie pomalowana, tablica, słu
żąca do ogłaszania wyników 
współzawodnictwa pracy koleją* 
rzy. Podzielona ona jest na. dwie 
części: — dla stacji i dla Odcin* 
ka Drogowego, jednak ta druga 
cześć jest od dłuższego czasu nie
wykorzystana i nie widać na niej 
żadnych wyników.

Czy ob. zawiadowca Odcinka 
Drogowego nie uważa za stosow
ne podawanie do wiadomości wy 
ników współzawodnictwa na 
swym terenie? A może to tylko 
skromność?

— Śmiało, ob., śmiało, bo nie 
ma się czego wstydzić, a jest się 
czym pochwalić. ' (jm.)

Nowa spółdzielnia pracy
powstała w Gorzowie

Przed kilku dniami zo
stała założona w Gorzowie 
Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy Metalowców, która bę 
dzie wykonywała prace ślu- 
sarsko-mechaniczne dla 
przedsiębiorstw i instytucji 
państwowych i spółdziel
czych. Spółdzielnia ta, pier- 
w$Ła tego rodzaju na tere
nie miasta i powiatu, liczy

dotychczas 17 członków — 
udziałowców spośród miej
scowych rzemieślników. -

W skład zarządu weszli 
ob. ob. S. Eergański — prze 
wodniczący, Wł. Obrowski 
— wiceprzew. i M. Grusz
czyński — sekretarz. Siedzi
bą Zarządu Spółdzielni jest 
Dom Rzemieślniczy. (dej)

30000 z? oszczędności rocznie 
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43 strażaków
z całej polski
na kursie w Gorzowie

W ub. tygodniu zakoń
czono w Gorzowie 11-dnio
wy kurs dla straży pożar
nych Zjedn. Energetyczne
go. W kursie uczestniczyło 
43 strażaków wyznaczonych 
przez placówki energetycz
ne na terenie całej Polski. 
Program kursu poza wiado
mościami fachowymi obej
mował zagadnienia społecz
ne i polityczne.

W końcowych egzaminach 
wziął udział przedstawiciel 
Zjedn. Energ. Okręgu Szcze
cińskiego ppkł. straży ob. 
J. Bura oraz inspektor 
Centralnego Zarządu Ener
getyki ob. J. Lewczak. Ko
mendantem kursu był ppor. 
pożarnictwa ob. E. Begier. 
Prymasem kursu został stra 
żak Ryszard Łożyński ze 
Zjedn. ^ucrg. Okręgu Dol- 
nośląsk;ego. Z pozostałych 
uczestników 6 zdało egza
miny z wynikiem dobrym, 
36 z dostatecznym. (Dej)

„Dni PrzechurnHicze" w pow. gorzowskim
W ramach „Dni Przeciw

gruźliczych“ pracownicy 
Służby Zdrowia i gorzow
skiego Oddziału PCK wy
głaszają w zakładach pra
cy i szkołach na terenie 
miasta referaty, uświada
miające dorosłych i mło
dzież o zapobieganiu gruźli
cy oraz jej objawach i 
przebiegu. Dotychczas re
feraty takie wygłoszono w 
Gimnazjum krawieckim, 
Liceum Handlowym, Fabry
ce Makaronu, Fabryce To
rebek i Zakładach Graficz
nych. Na terenie powiatu 
akcję uświadamiającą pro-

wadzą nauczyciele odpo
wiednio przygotowani przez 
PCK i Inspektorat Szkolny.

Oddział PCK rozprowadza 
również znaczki wydane z 
okazji „Dni Przeciwgruźli
czych“. i aktualne hasła pro 
pagujące walkę z gruźlicą. 
Szkoda tylko, że część tych 
haseł nawołujących do ko
rzystania z poradni prze
ciwgruźliczych, nie ma u 
nas zastosowania, gdyż ani 
w samym Gorzowie ani w 
powiecie poradnia taka nie 
istnieje. Kompetentne czyn 
niki powinny zainteresować 
się tą sprawą. (dej)

z Fabryki Dywanów
W końcu listopada br. Ko- 

nrsja Postępu Technicznego 
przy Państwowej Fabryce Dy
wanów w Zielonej Górze za
twierdziła wniosek tow. Anto
niego Łukaszewskiego doty
czący usprawnienia produkcji.

Tow. Łukaszewski, syn ma
łorolnego chłopa, pracę w Fa
bryce Dywanów rozpoczął w 
sierpniu bież, roku, przy" ce
chowaniu dywanów i dywani
ków. Uważnie wykonując swe 
obowiązki, doszedł do wnio
sku, że przez zastosowanie jed
nego szablonu obejmującego 
numerację malowań całego dy
wanu, zamiast używanych do-

w Zielonej Górze 
tychczas poszczególnych sza
blonów» pracę przyspieszy 
najmniej o połowę.

I rzeczywiście pomysł tow. 
Łukaszewskiego skrócił do- 
tychczas wykonywany czas 
potrzebny do cecho wam a o 50 
proc., dając tym samym 30.000 
zł oszczędności w stosunku 
rocznym. (Bk)

■■■■■■1C

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ“ 

ul. Żeromskiego nr. 3. tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÖW 

Milicja Obywatelska: 104 1 140 
Szpital Powiatowy: 125 i 854

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 i 628

30 proc, taniej reperuje buty
Spółdzielnia Szewska w Lubsku

Dnia 1. 11. br. powstała w 
Lubsku Spółdzielnia Szewska, 
zorganizowana dzięki wydaj
nej pomocy KM PZPR i Za
rządu Miejskiego. W spółdziel
ni pracuje 9 szewców. Spół
dzielnia obsługuje wyłącznie 
świat pracy m. Lubska.

Obroty spółdzielni za repe
racje butów w miesiącu listo-

padzie wyniosły 200.000 zł. 
Materiał dostarcza Centrala 
Spółdzielni. W początku r. 1950 
spółdzielnia uzyska państwo
wą pożyczkę w wysokości pół 
miliona zł na zakup surowca. 
Reperacje w spółdzielni ku za
dowoleniu świata pracy ko* 
sztują o 30 proc, taniej niż 
prywatnie, (Mk)

6m. węzyska pod Krosnem 

wykonała plan 
kontraktacji świń

Jedną z licznych na Ziemi 
Lubuskiej gmin, które doko
nały w 100 proc, kontraktacji 
trzody chlewnej jest gm. Wę- 
żyska, pow. Krosno Odrzań
skie. Początkowo kontraktacja 
szła dość opornie» dzisiaj chło
pi gm. Wężyska zrozumieli 
znaczenie i obopólne korzyści, 
wynikające z kontraktacji 
trzody chlewnej. Współpraca 
Zarządu Gminnego z Związ
kiem Samopomocy Chłopskiej 
spowodowała, że plan kontrak
tacji przekroczono o 17 sztuk. 
Spółdzielnia Gminna Zw. Sa
mopomocy Chłopskiej działa 
.również sprawnie, dokonując 
całkowitej wypłaty za kon
traktację. (jm)

----- o------ •

REPERTUAR KIN

GUBIN — „pionier“
„Maskarada“

KROSNO — „Lubuskie“ 
„Nowe pokolenie“

LUBSKO — „Patria“
„Konik Garbusek“

Świebodzin -
.Kobieta sama“

ZIELONA GORA 
„Arlnka“

ZIELONA GORA

,Rialto“

„Nysa“

Krwawa Vendetta*
.Światowid“
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Robotnicy rozumieją Nk wielka siłą jest
„Gazeta to nie tylko kolek

tywny propagandzista i kolek
tywny agitator, ale także ko
lektywny organizator" — po
wiedział Lenin o prasie. To 
określenie odnosi się również 
1 do gazetek ściennych. Ga
zetka ścienna bowiem nie tyl
ko propaguje idee i nakreśla 
wytyczne naszej Partii, ale 
organizuje i mobilizuje masy 
— mówiła w swym referacie 
zastępca kier. Wydziału Pro
pagandy KW tow. Mrożkowa.

W związku z tym, że na 
pierwszą tego rodzaju nara
dę, zwołaną przez Komitet 
Wojewódzki naszej Partii przy
było wielu członków zespołów 
redakcyjnych, świeżo zawiąza
nych, referat tow. Mrozkowej 
zapoznał zebranych z rolą i za
daniem gazetek ściennych w o- 
góle oraz nakreślił dokładne 
wytyczne, zgodnie z którymi 
winno pójść redagowanie ga
zetki.

Gazetka ścienna na nowym
powiedziała tow.etapie

Mrozkowa — będzie popula
ryzowała współzawodnictwo 
pracy, będzie walczyła we
spół z przodownikami pracy l 
racjonalizatorami, wespół z 
Podstawową Organizacją Par
tyjną o podniesienie wydajno
ści 1 jakości produkcji, będzie 
piętnowała bumelantów 1 
szkodników gospodarczych, 
będzie krytykowała opiesza
łość biurokratów, będzie wska 
zywała na niedostateczne wa
runki bezpieczeństwa i higie
ny pracy.

Omawiając punkt po punk
cie techniczną stronę redago
wania gazetki, referentka pod
kreśliła jak ważną jest rzeczą

Redaktorzy gazetekściennych
— nasza przyszła kadra dziennikarzy

Redaktorzy gazetek ścień* ’ 
nych rekrutują się żarów, 

no spośród robotników fabrycz 
nych jak i z grona pracowni
ków umysłowych, urzędników, 
referentów czy księgowych. 
Zaznaczyć tutaj trzeba, że jak 
dotychczas procent redakto
rów « robotników jest zbyt ni
kły w stosunku do ilości re
daktorów wybranych z grona 
urzędników fabrycznych czy 
PGR-owskich. Jeżeli nawet 
przyjmiemy, że istotnie sama 
„sztuka” pisania łatwiejsza 
jest dla kogoś, kto z racji 
swych czynności zawodowych 
trzyma co dziień pióro w ręce, 
to jednakże materiał obserwa 
cyjny z danego warsztatu pra 
cy może zebrać niewątpliwie 
lepszy ten, kto cały dzień 
spędza właśnie pomiędzy ro« 
botnikami a nie w pokoju re
ferenta.

Dlatego organizacje partyj- 
ne nie powinny bać się wy-

suwać robotników I robotnice 
na redaktorów gazetek, o ży
ciu bowiem robotników najle* 
piej pisać może robotnik sam

A oto sylwetki kilku redak* 
torów gazetek ściennych spo
śród wielu przybyłych na 
zjazd.

Marek Fijałkowski, robot*
nik z Zakładów Przemi^ 

słu Drzewnego nr 8 w Rogoź
nie, gdzie zatrudniony jest w 
charakterze poliera, w peł
nych zapału słowach kreśli 
on obraz swych starań wokół 
wydania gazetki.

— Jestem samoukiem, skon 
czyłem 7 klas szkoły po
wszechnej 1 jeden semestr 
Szkoły Sztuk Plastycznych — 
powiada on. — Moim pragnie 
niem • jest zostać rzeźbiarzem, 
albo drzeworytnikiem. Intere* 
•uje mnie żywo sztuka i lite
ratura i przypuszczam, że po*

3 grudnia w sali „Giełdy Zbożowej4* w Poznaniu 
odbyła się zwołana przez Wydział Propagandy Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR narada • redaktorów 
i przedstawicieli zespołów redakcyjnych gazetek 
ściennych fabryk, zakładów pracy i Państwowych 
Gospodarstw Rolnych województwa poznańskiego, 
Narada ta prowadzona pod kierownictwem przed
stawicieli KW dowodzi, jak wielką wagę przywią
zuje nasza Partia do odpowiedniego redagowania 
gazetek ściennych i jak wiele uwagi poświęca temu 
zagadnieniu,

Towarzysze przybyli licznie na naradę nie tylko 
z miasta, ale i z prowincji: Zielonej Góry, Obornik, 
Kalisza, Ostrowa, z miasteczek i Państwowych Go
spodarstw Rolnych. Przybyli robotnicy i chłopi. 
Nastrój sali i żywe zainteresowanie zebranych 
wskazywało na to, jak wielkim zrozumieniem za
czyna się już cieszyć wśród mas fabrycznych zagad
nienie własnej gazetki ściennej.

troskliwa, codzienna opieka 
nad gazetką ze strony P. O. P. 
która winna być decydującą 
instancją w wątpliwościach i 
trudnościach, na które natra
fiać będzie gazetka» instancją 
która nadaje jej właściwy 
charakter i ton.

Masy mają wyczucie
Gazetka ścienna nie powin

na być redagowana przez je
dnostki. Tylko powiązanie si$

dół am obowiązkom redaktora 
gazetki ściennej. Poza godzina 

mi pracy dokształcam się, czy 
tam dużo i nie zaniedbuję 
rzeźby.

Nie wątpimy, że Podstawo
wa Organizacja Partyjna przy 
Zakładach Przemysłu Drzewne 
go nr 8 pomoże ob. Fijałkow
skiemu w jego wysiłkach.

Franciszek Łagódka jest 
księgowym w majątku 

PGR Strzyżewice koło Leszna.
— Z Ideą gazetek ściennych 

zapoznałem się podczas mojej 
2 i pół letniej służby w Ma
rynarce Wojennej — opowia
da ob. Łagódka. W wojsku 
mieliśmy bardzo piękne gazet
ki ścienne i chciałbym, aby 
pracownicy rolni mieli rów
nież swoje własne gazetki.

Bolesław Baberowski

Gazetka ścienna zachęca do 
czytania, podciąga ludzi na 
wyższy poziom, zwraca im u* 
wagę na szereg zagadnień, 

- <>bok których przechodzili do*
tychczas obojętnie. Nasza ga
zetka, nosząca tytuł „Nasz i

z masami, tylko
nie szerokiej sieci korespon
dentów robotniczych i chłop
skich może zapewnić jej ży
wotność, siłę i ciętość. „Ga
zetka jest produktem kolek
tywnej twórczości mas, dlate
go też redagować ją winny 
masy. Masy wiedzą wiele, 
czują głęboko.

Referat wywołał żywe zain
teresowanie wśród zebranych. 
Liczne pytania, ożywiona dy-

Plon” wisi w świetlicy, która 
znajduje się w dawnym ob* 
szarniczym pałacu. Tam, gdzie 
kiedyś stały pustką ,pańskie” 
salony, dzisiaj pracownicy roi 
ni mają możność pogłębiania 
swej wiedzy i znalezienia roz- 
rywkL

Tow. Bolesław Baberowski
— komendant wartowni 

SOK w Kaliszu opowiada, iż 
o pracy gazetek ściennych do
wiedział się szczegółowo od 
kolegów, którzy przybyli ze 
Związku Radzieckiego.

— Gazetki SOKdstów mają 
mówijuż swoją tradycję

tow. Baberowski. Na brak pi* 
szących nie możemy się uskar 
żać, w każdej gazetce naszej 
ukazuje się około 15—20 krót 
kich artykułów, ozdobionych 
barwnymi ilustracjami. W tre
ści operujemy zawsze nazwi
skami. aby podkreślić praw«

dziwość faktów, które są opi
sane.

Tow. Wanda Mikołajewska
— pracownica Zakładów 

Przemysłu Odzieżowego przy 
ul. Sikorskiego w Poznaniu, 
jest referentem personalnym, 
a jednocześnie korespondem 
tem fabrycznym swego 
kładu.

— Nasza gazetka redagowa
na jest przez same kobiety — 
mówi ona — a to dlatego, że 
olbrzymia większość naszej 
załogi składa «i^ również 
z kobiet. Zainteresowanie qa= 
zetką wzrasta. Podczas, gdy w 
pierwszym numerze było za
ledwie 8 artykułów, to do 
drugiego numeru nadesłane 
ich już 20. Niestety zaobser
wowałyśmy, że pewne „czyn
niki” skrytykowane w gazet
ce, poczuły się krytyką prze
de wszystkim... obrażone.

(Paw)

zespołu.

ścienna

Zdjęcie

zorganizowa-

chłopskich i delegatów zespołów redakcyjnych ga
zetek ściennych w czasie obrad

przedstawia korespondentów robotniczo-

skusja, swobodne zabieranie 
głosu wykazało, że narada 
umiejętnie prowadzona przez 
kierownika Wydziału Propa
gandy tow. Matynię, w tonie 
roboczej, produkcyjnej narady 
spełnia swoje zadania. Zebra
ni towarzysze opowiadali o 
swoich trudnościach, dzielili 
się doświadczeniami, z żywym 
zainteresowaniem przysłuchi
wali się sprawozdaniom kole
gów z innych zakładów pra
cy.

Jak się zrodziła gazetka 

ceramików

Oto, co opowiadał o naro
dzinach swego pismä „Nowi
ny Ceramiki" tow. Józef Przy
był ż Pozń. Zakładów Cera
miki Czerwonej i o roli, jaką 
w narodzinach tych odegrała 
„Gazeta Poznańska’’:

— „Gazeta Poznańska'* pi
sała w tym czasie o remanen
tach. Artykułami tymi zaczęły 
się Interesować niektóre dzia
ły nasze, szczególnie dział 
ruchu, który został bezpośred
nio przez „Gazetę Poznańską" 
uderzony. Szczególnie oburzył 
się na krytykę jeden z na
szych dygnitarzy, kierownik 
produkcji. To dało temat do 
artykułu do naszej gazetki 
ściennej. Wyżej wymienony 
poczuł się obrażony. Poleciał 
drugi artykuł. I tak gazetka 
nasza powstała w walce. Nie
dawno zamieściliśmy w gazet 
ce pt. „Koleżanka Urbańska 
a kultura dla mas”, krytycz
ny artykuł o rozdziale biletów 
do teatrów i kin dla naszych 
pracowników. Poddana zosta
ła krytyce praca na tym od-

Wielki Konkurs „Gazety Poznańskiej“

na najlepszą gazetkę ścienną

poświęconą 7 0 rocznicy urodzin tow. Józefa Stalina
. Na naradzie redaktorów ro 
botniczych i chłopskich 
zetek ściennych“ zapowiedzią 
no konkurs „Gazety Poznań* 
skiej“ na najlepszą gazetkę 
ścienną, poświęconą 70 rocz
nicy urodzin Józefa Stalina, 
przypadającej na d^ień 21 
grudnia. Dziś podajerny wa
runki konkursu.

Konkursowa gazetka winna 
uwzględniać życiorys Stalina 
szczególnie ciekawe szczegó
ły ż jego życia, zawierać mo 
żliwie najlepsze barwne zdję 
ca oraz jak najwięcej matę* 
rlału osobistego, jak wspom» 
nienia. spostrzeżenia itd. Ga
zetka ta nie powinna być Je
dnak oderwana od zakładu 
pracy, musi ona tętnić ży
ciem załogi i być jego wier« 
nym > odbiciem.

Dlatego też przypominamy 
zespołom redakcyjnym 1 sze- 
rok’emu aktywowi piszącemu 
w gazetce, że imię wielkiego 
Wodza, noszą w Związku Ra 
dzieckun liczne zakłady pro
dukcyjne. I tak słynne samo
chody marki — ZIS, kombaj
ny „Śtaliniec" i szereg innych 

cinku kol. Urbańskiej. Wywo
łało to z jej strony oburzenie, 
spowodowane całkowitym nie
zrozumieniem właściwej roli 
gazetki niezrozumieniem te
go, że gazetka — to „nie pod 
sluchiwanie i szepty po ką
tach (jak wyraziła się w liście 
do nas kol. Urbańska)^ a od
ważne, otwarte zabieranie 
głosu w sprawach, które wy
magają naprawy, uzdrowienia 
i zmiany".

Towarzysze licznie zabierali 
głos w dyskusji. Tow. Topo
rowie! z ORZZ analizował 

Na wojewódzkiej naradzie redaktorów 

ścianek

do Generalissimusa Tow. STALINA
Do

Generalissimusa Tow. Stal na
Redaktoi^zy i członkowie 

kolegiów redakcyjnych gaze
tek ściennych w fabrykach i 
Państw. Gospodarstwach 
Rolnych województwa P*o* 
znańskiego zebrani na Woje
wódzkiej Naradzie w dniu 3 
grudnia 1949 roku w Pozna
niu przesyłają Ci W elki Wo
dzu światowego obozu poko
ju z okazji 70 rocznicy uro* 
dżin serdeczne życzenia zdro
wia i długiego życia dla do
bra klasy robotniczej i całej 
postępowej ludzkości.

maszyn przemysłowych i roi-] 
niczych. które oglądaliśmy na ■ 
Międzynarodowych Targach | 
Poznańskich wywodzą swoją j 
nazwę od nazwiska wielkiego j 
Wodza obozu pokoju i postę 
pu- Jakże wiele ciekawego; 
mogą w swo ch gazetkach 
ściennych napisać o nich ro*' 
botnicy i chłopi szczególnie 
ci, którzy mieli okazję przy 
maszynach tych pracować.

W redagowaniu gazetek 
ściennych poświęconych Sta
linowi należy dołożyć wszel
kich starań aby jak najlepte] 
wywiązać się z zadań a. Ga
zetki te muszą być żywe, bar= 
wne. ciekawe, tętniące gorą
cym przywiązaniem polsk'ej 
klasy robotniczej do Wielkie
go Stalina.

Gotowe gazetki należy na
desłać do redakcji „Gaaety 
poznańskiej“ przed dniem 21 
grudnia, przy czym terminy 
nadsyłania będą brane pod u- 
wagę przy ocenie. Adres nasz: 
Redakcja „Gazety Poznań
skiej“ — dział „Widnokręgu“ 
— Poznań, Kantaka 8/9. W 
numerze noworocznym na-

konkurs gazetek ściennych 
rządzany przez Towarzystwo 
Przyjaźń i Polsko-Radziecki oj' 
Stwierdza on, że na 105 gaz«' 
tek zgłoszonych, nadesłano 
tylko 10, co świadczy źle 0 
komitetach RedakcyjnycłŁ t

Tow. Tryumf z Ostrowa zwr® 
ca uwagę, że zespół redakcyj' 
ny nie powinien się składa« 
tylko z przedtsawicieli jednej 
organizacji, lecz wszystkie 
pracujących w zakładzie. Kry
tyka nie może być niesłuszna 
a wskazywane przez nią fakty 
winny być uprzednio stwier
dzone. Jeśli chodzi o artyka* 
ły w gazetce ściennej, umie®4 
czać należy wyłącznie krótki 
i treściwe.

Przedstawiciel WZPD x O* 
bornik wysuwa projekt umie** 
czenia w zakładach pracf 
skrzynek do artykułów. W t«n 
sposób ułatwi się współpracę 
tym pracownikom, którzy * 
różnych względów nie chcieć 
by oficjalnie zwracać się da

R

Iow. Grześka 
włak z ŁeknA 
powiat Środa» 
uważa, że dl*
usprawnieni« 
redagowania 

gazetki należy 
plan pracy z«* 
społu ogłaszać, 
aby ogół pr^ 

cewników 
mógł się z nh* 
zapoznać.

Tow. Posl«' 
czek propenu* 
je zorganiTOW* 
nie współza
wodnictwa 

między organl’ 
zac jami w d°* 

starczaniu artykułów; co kwar* 
Uł za najlepsze wyniki możn* • 
przyznawać nagrody,

Tow. Łuczak poruszył spr&' 
wę wyboru miejsca dla 
mieszczenia gazetki. Zwróci 
również uwagę, aby praco^J 
nicy nie przerywali pracy 
nie gromadzili eię tłiunP^

C

{

przy gablotce, 
zna wali mę z 
czas przerw w

z.

lecz by zapo* 
numerem pod*
pracy.
Myszcynowa

f

Gw. Kamiński

Dla uczczenia wielkiej 
dnia Two ch urodzin zobowi* 
zujemy się podnieść pozłot 
gazetek ściennych poprzez 
głębiamie swoich w adomo^ 
ideologicznych, przez udzi^ 
w kursach szkoleniowych ' 
rozszerzeń « sieci korespon' 
dentów robotniczo-chłopskich. 
Postanawiamy swoją codzie w 
ną pracą w gazetce propag^ 
wać prawdy zawarte w prze' 
dującej' nauce marksizmu--!^ 
ninizmu. Wzorem dla nas 
dą gazetki redagowane w 
Radź eckim — drogowskazem1 
Twoje wskazania.

szej gazety ogłoszone bęc^ 
wyniki konkursu.

Konkurs organizujemy z 
cjatvwy Wydz ału Propaga11* 
dy KW PZPR, który jedn°* 
cześnie ufundował pierw^a 
nagrodę — radioodbiornik 
świetlicy fabrycznej .

Szczegóły o dalszych 
dach podamy za k-lka dni 
względu na to. że w dalszy*0 
ciągu napływają zgłoszeń^ 
nagród od komitetów partyj 
nych, związków zawodowych* 
kierownictw fabryk, przed' 
siębkrrstw, organizacji spo^ 
cznych kulturalnych itd.

W skład jury .konkurs0 
wchodzą: przedstawiciele 
PZPR referent Kultury i Szt° 
ki ORZZ tow Fiszbach, pr^ 
zes Zw. Zaw. Dz ennikaw 
ob. Śmigielski redaktor 
ki ściennej „Wiepofany“ 
Zbigniew Graelczak, przodu 
wnicy pracy tow. Jani*1* 
Pausch fabryka ..Stomil“ 
tow. Józef Pospiech z 
kładów STy. Światła i Wodj 
oraz naczelny rćdaktor 
zety Poznańskiej“ t°w. Jam5' 
szewski t tow Mysrcyn^Wj 
kier, wydziału „Widnokręgi1


